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Lwów 1. lutego.
(Przyszłe ministerstwo przedlitawskie będzie 

centralistyczne. —  Hr. Andrassy i oddziaływanie 
polityki zawnętrznej na wewnątrz. — Zwycięstwo 
idei republikańskiej we Francji. —  Budżet fran- 
cuzki. —  Obawy i oburzenie Niemiec. — Czesi 
przeciw Kołu polskiemn i stronnictwu prawa z po­
wodu traktatu berlińskiego. — Sprawa ta a Izba 
-anów i rząd węgięrski. — Z komisji przedl. Izby 
posłów. — Minister Stremayer w sprawie reforma­
tów i kapucynów.)

W  tych dniach mianowane będzie nowe mi­
nisterstwo, a mianowane będzie niezawodnie z 
tej partji centralistycznej, która do ostatka wy­
trwała przy rządzie i głosowała za zatwierdze­
niem traktatu berlińskiego, t. j. z klubu lewego 
centrum i z klubu lewicy. Wejdzie oprócz tego 
jeden Polak, zape.wne dr. Dunajewski. Minister­
stwo to będzie miało do przeprowadzenia bu­
dżet na rok 1879, a prawdopodobnie niektóre 
reformy podaikowe. Zdaje się, iz to minister­
stwo będzie tylko prowizorycznem i po spełnie­
niu tego zadania ustąpi innemu, które przepro­
wadzać bedzń wybory nowe. Zdaje się, rzekli­
śmy, gdyż być także może, że u góry wcale nie 
myślą o żadnej zmianie systemu, ani o żadnych 
nowych eksperymentach, lecz tylko starać się 
będą, ażeby przy nowych wyborach stronnictwo 
klubu lewicy i lewego centrum wzięło górę. Z 
dzisiejszej sytuacj’ nie wypływa dla rządu wcale 
potrzeba, puszczania się na zmiauy. Pod inną 
więc hrmą, będzie dawniejszy system prowadzo­
ny, który, pomimo iż część centralistów prze­
szła do oppozycji, jednak przebył szczęśliwie 
najtrudniejsze chwile.

Zresztą nie dzisiejszy stan rzeczy, lecz sy­
tuacja, jaka się do kwietnia rozwinie, wpłynie 
na postanowienia sfer decydujących, czy ma na­
stąpić zwrot w wewnętrznej polityce lub nie, a 
z tym zwrotem i radykalna zmiana gabinetu.

Jak obe.cłiie rzeczy stoją, hr. Andrassy jest 
wszechwładnym ministrem tak we Wegrzech jak 
w Austrji, on to wywiera najważniejszy wpływ
i na utworzenie nowego ministerstwa przedli- 
tawskiego. i na dalszy bieg polityki wewnę­
trznej, która w dosyć ścisłym jest związku z 
polityką zewnętrzną. W razie dalszego trwania 
trój cesarskiego przymierza, przybierze i polity­
ka wewi etrzna kierunek konserwatywny, reak­
cy jn y  W razie przechylenia się gabinetu wie­
deńskiego do zachodnich mocarstw, liberalny 
duch powieje.

Obawy nasze co do możebności zamachu 
stanu we Francji nie sprawdziły się, czemu 
naturalnie nieskończenie jesteśmy radzi. Że nieIlCbL Ul ćŁIillt IttailAJ A aj w. iii
dobrej woli jenerałów bonapartystowskich przy- 
pisać to potrzeba, ale raczej przekonaniu ich, 
iż dach republikański zanadto przeniknął ar­
mię i że zamach stanu napotkać może w samychże 
szeregach gwałtowną opozycję, tego zdaje się

dowodzić nie potrzeba. W przekonaniu bowiem 
wszystkich nie ma na kuli ziemskiej przewrot- 
niejszego i z bardziej lichych indywiduów zło­
żonego stronnictwa, jak stronnictwo bonaparty- 
stów. Jeżeli więc nie zrobiło ono wczoraj zama­
chu stanu, to nie dla tego, że nie chciało i że 
wzdrygało się przed zbrodnią, ale dla tego je ­
dynie że nie mogło.

Dla Francji jest to rzeczą nieskończenie po­
myślną, jeżeli jej organizacja republikańska do­
szła już do takiej dojrzałości, jeżeli poszanowa­
nie prawa i istniejących instytucyj przeniknęło 
tak głęboko wszystkie już warstwy, że zamach 
stanu na rzecz monarchii przestał być rzeczą 
możebną. A o ile na tem Francja zyskuje przez 
wzgląd na rozwój jej wewnętrznych stosunków, 
o tyle także zyskuje na tein i cała Europa. Nic 
bowiem nie działa tak zaraźliwie jak przykład.

W pobieżnym artykule dziennikarskim nie­
podobna rozebrać wszystkich tych czynników, z 
których się składa pomyślność republikańskiej 
Francji, i niepodobna zwłaszcza przeprowadzić 
paraleli między jej gospodarstwem t a gospodar­
stwem rządów monarcliicznych. Żeby podołać 
temu żadaniu, trzeba byłoby cały tom napisać. 
Na jeden wszakże punkt pozwalamy sobie zwró­
cić uwagę czytelników, na punkt będący jakby 
wykładnikiem wewnętrznego gospodarstwa. Ma­
my na myśli sprawę budżetu.

W danej chwili wszystkie rządy zdają swym 
ludom egzamin ze swego gospodarstwa pod for­
mą preliminarzy budżetowych. Zdała go więc i 
Francja. Ale jakież porównanie między jej bu­
dżetem a budżetami monarcliicznych mocarstw! 
Wszędzie deficyt, wszędzie, nawet w Anglii, 
która przecież jest modelem i dla wielu euro­
pejskich mocarstw niedoścignionym ideałem mo­
narchii konstytucyjnej. Jedna Moskwa w papie­
rowym swym budżecie nie wykazuje deficytu, 
ale dlatego tylko, że budżet jej jest fikcją, któ­
ra w żadnym razie zrealizować się nie zdoła, i 
dlatego jeszcze, że Moskwa podwyższyła podatki o 
przeszło czwartą część'Swego zwykłego budżetu. 
Natomiast w republikańskiej Francji nietylko o 
deficycie nie ma mowy, ale przeciwnie z powodu 
kolosalnej nadwyżki, wynoszącej kilkadziesiąt 
milionów franków, jest mowa o redukcji podat­
ków. I nie myślmy, żeby rozchody Francji były 
miniaturowe. Bynajmniej, są one właśnie naj­
większe w Europie, przewyższają bowiem nawet 
rozchody Anglii. Bo podczas gdy w Anglii budżet 
rozchodów wynosi 80 milionów funtów szterlin- 
gów, czyli dwa miliardy franków, budżet Fran­
cji sięga przeszło półtrzecia miliarda. Ale też 
żaden kraj nie łoży tyle na podniesienie prze­
mysłu, rolnictwa, handlu, a nawet teraz i oświa­
ty, co republikańska Francja. N& dziw więc, m  
dobrobyt wzrasta tam do takich rozmiarów, o 
jakich i pojęcia nie mają w innych krajach Eu­
ropy.

Ile ten nad wszelkie spodziewanie pomyśl­
ny rozwój Francji krwi psuje kanclerzowi Nie­
miec, zrozumie dokładnie ten tylko, kto zada so­
bie trudu i z uwagą przeczyta artykuły o Fran­
cji przybocznych organów Bismarka. „Pod sztan­
darem radykalizmu otwiera się nowe siedmiole­
cie we Francji*1 —  jusze Nordd. Adg. Ztg. i 
denuncjuje Francję przed wszystkiemi tronami 
Europy. Gdyby to można było krucjatę przeciw 
Francji ogłosić, albo przynajmniej otoczyć ją 
kordonem kwarantanny, w którejby jej repnbl- 
kańskie idee podlegały takiej samej desinfekcji, 
jak moskiewska dżuma! Gdyby to się dało zro­
bić, ale się nie da, ani jedno, ani drugie, ani 
krucjata, ani kwarantanna! Więc pociesza się 
bordd. Allg. Ztg. przypuszczeniem, że niepo­
dobna, aby Francja długo rozwijała się równie 
pomyślnie. Musi ona zniszczeć sama przez się,

musi umrzeć republika na apopleksję z powodu 
zbyt wielkiego rozwoju bogactw, wysokiej o- 
światy, rozwiniętego przemysłu, rolnictwa itd.

Jak założenie —• owo twierdzenie o rady­
kalizmie — jest fałszywe, tak znowu z dzikiego 
tego wniosku przebija jedynie woń i barwa za­
zdrości. Jeżeli zaś o umieraniu form rządu jest 
mowa, to po ostatniej próbie, jaką przebyła 
Francja, przypuszczać bardziej można, że prę­
dzej umrze z głodu monarchia w Niemczech, a- 
niżeli z nadmiaru bogactwa republika we Fran­
cji. Nierówne bowiem mają one szanse życia już 
choćby z tego względu, że o przewozie idei mo- 
narcbicznycb z Niemiec do 'Francji cłowe urzę- 
da graniczne nic zgoła nie piszą, gdy nato­
miast przewóz idei republikańskich z Francji do 
Niemiec przybrał już takie rozmiary, że nietyl­
ko zaprzątuje policję, ale i księcia kanclerza i 
całą przyboczną jego prasę.

Gzesi potępiają postępowanie stronnictwa 
prawa i Koła polskiego w sprawie traktatu ber­
lińskiego. W Folitik czytamy:

„Nieudała się gabinetowi Auersperga jego 
ostatnia rola na widowni parlamentarnej. Ich- 
mościowie z prawicy postarali się wprawdzie o 
klakę, mimo to jednak bohater przedstawienia —  
jak świadczą sprawozdania stenograficzne —  zo­
stał wyśmiany. Prócz Polaków i stronnictwa pra­
wa, którzy głosowali chyba za gabinetem dla 
sprawienia mu kłopotów, i prócz siedmiu, do 
Izby poselskiej należących ministrów, którzy sa­
mi za sobą głosowali, tylko jeszcze pięciu po­
słów beamterów stanęło na stanowisku rządo- 
wem, iż traktat berlaiski nie potrzebuje za­
twierdzenia Rady państwa, która go więc tylko 
do wiadomości przyjmować może. Dalej, poza 
tych pięcia posłów beamterów wpływ gabinetu 
Auersperga nie sięgał, i kilkogodzinna rozprawa 
krasomówcza ministra Ungra nawróciła tylko te 
pięć, i tak już nawróconych dusz urzędniczych, 
które i bez wywodów Ungra nie byłyby się po­
ważyły głosować przeciw gabinetowi. Nawet Co- 
ronini, którego uważają za&najstalszego zwolen­
nika Andrassego i polityki okkupacyjnej, oświad­
czył z naciskiem, że „dla każdego, czytać umie- 
jącego** liiewątpliwem jest, iż traktat berliński, 
jako obciążający państwo, przyzwolenia i za­
twierdzenia Rady państwa potrzebuje.

„Tak więc ostatnie to wystąpienie gabinetu 
Auersperga niewątpliwie dowiodło, że wpływ 
jego się skończył, że więc mil czas ustąpić. Gdyby 
Polacy i stronnictwo prawo nie byli stanęli po 
stronie rządu, to właściwy wniosek rządowy —  
wzięcia traktatu tylko dn wiadomości, byłby 
wszystkiego tylko 1:3 glośwl otrzymał, t. j. ra  
zem już z głosami 7 ministrów' — i zatwierdze­
nie traktatu berlińskiego zostałoby przyjęte nie 
z łagodną rezolucją Scharschmidta, ale z ostrem 
zastrzeżeniem dr. Herbsta.

„Dlaczego Polacy i stronnictwo prawa tym 
razem znowu bromu i chronili rządu i Andras­
sego przeciw tychże własnemu stronnictwu —  
nikt, a nawet sami ci icbmościowie wyjaśnić nie 
umieją, którzy tak postąpili, i u których na- 
próżnośmy się wywiadywali o powody postępowa­
nia tak dziwnego. Prawica Izby posłów już od 
dość dawnego czasu zajmuje stanowisko bardzo 
opaczne. Zamiast w walkach swoich parlamen­
tarnych na rząd uderzać, uderza na stronni­
ctwo centralistyczne. Ależ właśnie z rządem 
centralistycznym walczyć należy tak długo aż 
runie, — i taktyka to arcybłędna, pardonować 
ten rząd centralistyczny a nawet bronić go właś­
nie wtedy, gdy go rodzime stronnictwo porzuca, 
popierać go właśnie wtedy, gdy już nadeszła 
chwila obalenia go nazawsze.

„Celem parlamentarnej walki każdej opozy­
cji parlamentarnej jest obalenie rządu a nie an­
sa do stronictwa przeciwnego, tak jak na wojiftti 
celem operacyj jest armia, albo stolica nieprzy­
jaciela, a nie represalia na ludności państwa 
nieprzyjacielskiego. Na co się przydały Polakom 
i stronnictwu prawa represalia na stronnictwie 
centrałistycznem. co im z tego, że zawsze, ile­
kroć stronnictwo centralistyczne na rząd bije, 
oni jak gwardja przyboczna zasłaniają ławę mini- 
sterjalną —  skoro tym sposobem ratują rządy 
centralistyczne od zupełnego upadku i stronnic­
twu centralistycznemu największą, jaką tylko 
można, wyrządzają przysługę, tę mianowicie, 
że przy pomocy opozycji prawnopolitycznej cen­
tralizm nawet wtedy pozostaje u steru, gdy się 
przeciw ławie ministerjalnej zwraca?

„Gdyby Polacy i stronnictwo prawa, zamiast 
uciekać się do błędnie użytej cbytrości, wyzy­
skali byli konfiikt rządu ze stronnictwem rzą- 
dowem z konsekwentnością, na loice parlamen­
taryzmu opartą, i wykazali koronie, żg. gabinet 
Auersperga i w s z e l k i  t e g o  r o d z a j u  g a ­
b i n e t  żadnej zgoła większości w Izbie posłów 
nie ma i mieć nięjmoże : — to prawdopodobnie 
już bardzo prędko moglibyśmy byli powitać owe 
kroki stanowcze, na które jeszcze czas jakiś 
czekać będziemy musieli —  i już może w naj­
bliższym numerze Wiener Ztg, bylibyśmy mieli 
przyjemność wyczytać dymisję gabinetu i roz­
wiązanie Rady państwa. “

Folitil myli się podobno, sądząc, że bez fi­
nalnego uchwaleni i budżetu na r. b. można ro­
związywać Radę państwa; cały jednak artykuł 
dowodzi, jak oceniają Czesi pulitykę Koła pol­
skiego i stronnictwa prawa. Wynika też z nie­
go, że stronnictwo prawa, głosując w myśl rzą­
du, nie poprzeć go, ale zakłopotać go myślało — 
gdy tymczasem u Koła polskiego tej nawet my­
śli nie było. Gdyby Koło polskie dobrej sprawy, 
na konstytucji opartej było broniło, to klęska na- 
wetby zaszczytną dlań była ; ale zyskać ze wszech 
stron tylko potępienie, i to uzasadnione, to klę­
ska nie do powetowania!

Komisja Izby panów dla traktatu berlińskie 
go odbyła d. 30. kilkogodzinne posiedzenie, na 
któm n byli także ministrowie Auersperg i Un 
ger. O iie słychać, większość oświadczyła, że 
niepodobna w tej sprawie kompetencji Rady pań­
stwa sznkać kluczki do wojny z Izbą posłów. 
Komisja więc zapewne wniesie, a Izba panów 
tcbwali zatwierdzenie traktatu berlińskiego, ale 

bez rezolucji Scharschmida. Rząd stara się przez 
swoje organa, aby Izba panów zatwierdziła tra­
ktat berliński, ale dodając w rezolucji, że za­
twierdzenie to nie jest potrzebne. Rząd węgier- 
s li oświadcza się za przyznaniem sejmowi wę­
gierskiemu prawa zatwierdzania traktatów. Po­
nieważ pewnem jest, że Tisza niczego by nie 
uczynił, coby koronie wstrętnem być mogło, więc 
niepodobna już zgoła zrozumieć, dlaczego Koło 
polskie inne jak rząd węgierski zajęło stanowi­
sko w sprawie traktatowej.

uwolnienia funduszu religijnego od wszelkich 
takich kosztów, które nie polegają na zobowią­
zaniach fundacyjnych albo bezpośredniemi i po- 
średniemi potrzebami duszstarownictwa nie są 
usprawiedliwione. Co do tego ostatniego względu 
wezwano w roku zeszłym namiestnictwa do 
zniesienia się z konsystorzami. co zapewne dało 
powód do ponownego tej sprawy rozbierania w 
dziennikach. Ale o cofnięciu któregokolwiek z
wydanych w tej sprawie rozporządzeń mowy me
nie było. W sprawie karmelitek pragskich wy­
szło orzeczenie trybunału administracyjnego, 
mocą którego zapewnione zostaiy potrzeby za­
konnic, obecnie w tym klasztorze żyjącyeb, i o 
tyle rząd nie mógł wykonać zeszłorocznych 
uchwał legislatywy.**

Jak Vaterland donosi, rząd wymarza głodem 
klasztory w okolicach alpejskich, skutkiem cze­
go przy braku duchowieństwa parafialnego dusz- 
starownictwo upada. Orzeczenie trybunałn admini­
stracyjnego zasłaniać zakonnków, w pewnym kla­
sztorze „obecnie żyjących**, ale nie zapobiega 
wyludnianiu klasztorów, gdyż ze zgonem każde­
go zakonnika ma, według nowych rozporzą­
dzeń rządowych,, i-udpada wyznaczona dla niego 
płaca 200 złr., af  następcom asygnowaną nie bę­
dzie. Wobec tego, że z powodu ustawy wojsko­
wej, tudzież wielu innych, coraz mniej młodzie­
ży wstępuje do seminarjów duchownych, a zamie­
rzona redukcja liczDy parafij zmniejszy zastęp 
duchowieństwa parafialnego, już i tak zbyt 
słaby —  łatwarn jest do przewidzenia, jakie 
skutk: dla religii i moralności ludu wywrze po­
stępowanie rządu, tak fanatycznie popieranego 
przez Koło polskie, Czas i stańczyków, którzy 
sobie tylko w Polsce przywłaszczają miano pra­
wych katolików

W komisji, której przydzielono wnioski i pe­
tycje o zniesienie przymusu legalizacyjnego, od­
roczono obrady aż do utworzenia nowego ga­
binetu.

Komisja, obradująca nad ustawą o rybo­
łówstwie ukończyła swoją pracę. Sprawozdawcą 
wybrany p. Hallwicb. Na wniosek p. Waliers- 
kirckena uregulowanie praw rybołówstwa zaliczo­
no do kompetencji ustawodawstwa krajowego.

assa

W komisji budżetowej przedlitawskiej Izby 
posłów', przy pozycji „sól“ uchwalono, petycję 
robotników żupy Wielickiej odstąpić rządowi z 
wnioskiem wszelkiego możliwego uwzględnienia.

P. Sturm poruszył sprawę zamorzenia gło­
dem kapucynów' i reformatów. Według spra­
wozdania półurzędowego, odpowiedział minister 
Stremayer:

„Uchwały Izby posłów w sprawie zakonów 
kwestarskieb (w Austrji niema właściwie takich 
zakonów, prócz braci miłosierdzia; p. r.) spo­
wodowały rząd od wielu już lat do wydawania 
rozporządzeń, w których się trzymano zasady

Korespondencje ,.K az. Nauiod.^
Z pod Janowa lubelskiego.

Dla powodów, których dokładnie wyświecać 
niekoniecznie potrzeba, umilkłem jako korespon­
dent „z nad granicy**. Nie idzie jednak za tem, 
żebyśmy tu byli —  cboćby nie weseli, jak w nie­
bie anieli —  ale zadowoleni tylko, jak więźnie, 
którym kajdany zdejmą Nie brak także wiado­
mości, któremi interesować się można, nie bra­
kło nareszcie chęc: do pisania, a mimo to wszy­
stko me zdobyłem się do tego czasu na kore­
spondencję.

Myśli nie służą niekiedy, lub z powodu za­
jęć znalezionych innostronnie, wyprowadzają się 
z głowy, jak lokatorowie z kamienicy. Zaglą­
dniesz wtedy do komórek mózgowych czy mie­
szkalnych, to znajdziesz w' usposobieniu samo­
wolę, a w mieszkaniach pustki bezludne. Z pró­
żnego i Salamon nie naleje.

Biorąc ten stan anormalny pod rozwagę, 
właściwie apatję, porównać jej nie mo/na do wylu­
dnienia, jest ona raczej odrętwieniem, zaskrze- 
pnięciem umysłowych zdolności w podobieństwie 
do bezruchu, objawiającego się w narodzie po 
wysiłkach i rzutach, któremi eheiał ułatwić du­
chowi swobody, objawienie się w życiu społe- 
cznem. Ruchliwa i czynna dawniej rzeczpospoli­
ta zdaje się częściowo zaskrzepłą i strętwiałą —

D  „ w

Obrazek z niedawnej przeszłości,
przez

F. Choińskiego,

(Ciąg dalbzy.)
Zakląwszy przez zęby: 

Yerfluchte Pollake n ! wybiegł z re­
stauracji.

Będzie on odtąd nieprzebłaganym wrogiem 
narodu, który mu zatruł stare lata, będzie się 
za utratę syna i spokoju domowego, za burze 
duszy mścił na sprawie, bez którejby był ci­
chutko do portu życia, do grobu dopłynął.

W  tym samym czasie klęczała żona jego 
w sypialnym pokoju przed oorazem Matki Bos­
kiej z Częstochowy, zanosząc się od płaczu, bo 
i w nie; przebudziło się sumienie, ale polskie.

Młodość nie liczy, nie sięga okiem po za 
jutro. ChwuJW zniesienie, nemowa starszych, 
czasem instynkt, zowiaęy się miłością, starczy 
jej za przewodnika. Ale chwilowe uniesienie 
ulatnia się jak para gotującej się wody, a życie 
nie składa się z uniesień i zapałów.

Kiedy te przeminą, wraca codzienne życie, 
które małżeństwo niby jarzmem sprzęga. Biada 
parze, jeźli się nie dobrała, bo ciągnąć musi 
pług jeden, a częstokroć przykry; biada, jeźli 
małżonków nie łączą wspólne interesa i śym- 

. patje.
Jakiż łącznik być może między Niemcem a 

Polką? Dwa to różne światy, dwa odmienne kie­
runki, a w obecnem położeniu —  dwa wrogie 
obozy.

Kiedy panna Poraj za kapitana von Frnn 
kenberg wj'Chodziła, miała lat ośmnaście. Ładny 
oficer podobał się nieopatrznej dziewczynie. W 
domu była bieda, a cóż ona nie może, ta prze­
klęta wiedźma! Więc poszła za burmistrza, wie­
rząc, że z czasem męża przerobi. Ba ! Z lisa 

''n ie zrobi się owcy. Z początku szło jakoś, do- 
- póki synek w dziecięcych chodził sukienkach, 
®ale kiedy mówić zaczął, potem myśleć, w końcu 

czynnie występować, zjawiły się i domowe nie­
s n a s k i, a nawet gwałtowniejsze sceny. Tylko 
T«vielkt rozum fcurmistrzowej wstrzymywał ko­

nieczne nieszczęście.

Burmistrzowa była Polką. I je j serce drgnę­
ło z całym narodem; nie mogło być inaczej. 
Urocza młodość, najpiękniejsza epoka człowieka 
stanęła przed nią w odświeżonej szacie. Co syna 
bolało, dotknęło i matkę. A ten syn musiał ucie­
kać z rodzinnego gniazda, jak zbrodniarz wśród 
nocy. Własny ojciec go wypędził...

—  Nie mam męża — wyrzekła.

VI.
Za późno...
Niczem już teraz wołania trzeźwych i roz­

sądnych, bo po kraju uwijają się wysłańcy cen­
tralnego komitetu, organizując powstanie.

W nocy z dnia i 5. na 16. stycznia ma się 
.lbyć branka w Warszawie, ale dowódzcy ruchu 

krzyknęli: nie stanąć pod chorągwią Moskwy ! 
i naród nie stanął.

Młodzież ucieka do lasów, zbroi się w noże, 
rewolwery i liche strzelby — gotowa do podję­
cia walki z kolosem Północy. Jeden okrzyk roz­
lega się po całym kraj u : powstanie, do bron i! 
i odrazu ucichły spory stronnicze, bo naród zro­
zumiał, że teraz tylko odwagą i poświęceniem 
wycofać się może z konfliktu.

Na wezwanie komitetu centralnego, który 
się wyniósł do godności narodowego rządu, pod­
nosi się lud w całym kraju, tak iż dnia 25. 
stycznia, kiedy car stan wojenny i doraźne są­
dy w Polsce ogłosił, walka na dobre się rozpo­
częła.

Zamilkły pobożne pieśni, skończyły się bez­
krwawe demonstracje, bo w lasach kampinos­
kich padły już pierwsze strzały.

— Do broni, do broni! — rozlega się okrzyk 
daleki.

W brzezińskim dworze panuje teraz bezu­
stannie ruch niezwykły, bo tu rozbił główny or­
ganizator stałą kwaterę. Ztąd bhzko za kordon 
moskiewski, a lasy aż do samej granicy się cią­
gną, więc łatwa przeprawa.

Mieczysław siedzi od dwóch tygodni cały 
dzień na koniu. Nie je, nie śpi, nie odpoczywa, 
bo wszędzie być trzeba, a czas tak szybko ubie­
ga. W przelocie tylko widzi Wandę, która w swój 
sposób pomaga. Ale każdym razem zatapia się 
w jej oczach głębiej, a i ona uśmiecha się do 
śmiałego agitatora, którego wszyscy podziwiają. 
Nie czas dziś „włosy splatać i rozplatać“ , nie 
czas bawić się w sielankę, kiedy się wielka na­
rodowa tragedja rozpoczęła. Gdzie tyle samot­
nych jęków na polach bitew wtóruje konającym,

gdzie całe serce w jedną stronę się zwraca — 
byłaby osobista, samolubna miłość zbrodnią.

Tak sądzi Mieczysław, tak myśli Wanda, 
ale miłość nie wiele pyta o łudzicie rozumy. 
Nad grobem matki fzuca pociski. Patrz! Pocisk 
dotknął serce i rozpalił w niem płomień, który 
różowym blaskiem całego człowieka oświecił. 
Wśród trupów i grobów, wśród zgnilizny i pleśni 
amor się uśmiecha, a zawsze po swojemu... mi­
le, słodko, niewinnie. Tylko potężna dusza ucho­
dzi bezkarnie z jego sieci. Mieczysław i Wanda 
nie byli zwykłenii charakterami.

Że się kochaj ą, wiedzieli od pierwszego spo­
tkania, ale nie zdradzili się dotąd słowem, aby 
nie zasłabli, gdyby los kraju od nich życia za­
żądał.

Tak mijały ruchliwe dni, Z za kordonu do­
chodziły już wieści o wygranych i przegranych 
bitwach, a z Księstwa szły coraz nowe posiłki.

Pierwszego marca miał' Mieczysław prze­
prowadzać większy oddział przez granicę. Cze­
kano tylko na ciemności nocne.

Mieczysław chodził po izdebce swojej we 
dworze brzezińskim. Miał na sobie tę samą cza- 
markę futro to samo, ale u boku jego dzwonił 
pałasz, ile razy uderzył w ostrogi.

Myjrzał oknem.
— Już czas! —  wyrzekł. Recz dziwna! — 

dodał — tak mi się zdaje, jakgdybym powinien 
raz jeszcze dłoń Wandy uścisnąć. Trzeba słu­
chać wewnętrznego głosu, który bywa przyja- 
cieleni człowieka, choć się z niego półgłówki 
śmieją. Któż tam wie, co i kto w nas siedzi ?

Zeszedł po schodach na dół, do pokojów 
Wandy. Odchylił lekko drzwi saloniku, w któ­
rym zwykle przebywała, i zajrzał do wnętrza.

Między dwoma oknami wisiał portret Ko­
ściuszki. Przed nim klęczała Wanda, otoczona 
młodszem rodzeństwem, sześcioro dziatwy zło­
żyło di obne rączęta i powtarzało za siostrą sło­
wa modlitwy.

— Ojeze nasz, któryś jest w niebie —  mo­
dliła się Wanda —  który widzisz wszystko, co 
się dzieje na zienn, zmiłuj się nad niedolą mej 
ojczyzny, a ukorzymy się przed tobą. Święć się 
imię twoje. Panie Panów, przyjdź królestwo two­
je na całej, całej ziemi, abyśmy, biedni śmier­
telnicy, kochali się nawzajem, zamiast się szar­
pać jak zwierzęta. Królestwo twoje —  to spra­
wiedliwość, to błogosławieństwo, to miłość, a 
jestże spraY iedliwością niedola jednego narodu ? 
O, przyjdź królestwo twojel a wróci nam ojczy­
zna. Bądź wola twoja na rgłym świecie; ojcow­

ska twoja wola niech rozkaże dzieciom, aby się 
nie okradały, zabijając, aby żyły obok siebie 
w zgodzie. Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj. Daj nam skibkę suchego chleba, 
ale pud wolnem Polski niebem. Nie chciej, aby­
śmy dłużej każdy odłamek gorzką łzą niewoli 
zaprawiali. Na cóż nam kołacze i drogośri inne, 
kiedy ich w spokoju spożyć nie możemy! Od­
puść nam nasze winy, ojców naszych grzechy, 
za które długo pokutowaliśmy, odpuść Panie, 
dzieciom, a wtenczas i my o dawnym ucisku 
zapomnimy. Nie wodź nas na pokuszenie, na 
krwawą wojnę, na mordy i zabójstwa, które są 
niegodne synów człowieczych, ale nas zbaw od 
niewoli, o, zbaw nas, miłościwy Ojcze!

Podniosła głowę. W wielkich jej, czarnych 
oczach drżały łzy, któremi opowiadała serdeczną 
boleść Tadeuszowi Kościuszce, co z mieczem w 
ręku przysięgał wierność ojczyźnie. Blask świec 
woskowych zbielił więcej jeszcze twarz jej i tak 
bladą.

Mieczjsława pchało coś ku niej, ku tej pol­
skiej dziewicy, którą miłość ojczyzny wyniosła 
do godności kapłanki, co niesie na ołtarz naro­
dowy czyste serce i poświęcenie bez granic. 
Upaść jej do nóg, ucałować kraj jej szaty — nie, 
nie, pożegnanie byłoby trudniejsze, bo kto się 
raz dotknął ukucbanej postaci, ten zostaje przy 
niej myślą, całą duszą, a oderwać się nie może.

— A teraz, dzieci miłe. -  mówiła Wanda 
po chwili —  teraz zmówcie kilka paciorków za 
dusze poległych już braci naszych i tych, co 
jeszcze wczesną śmierć w lasach znajdą, za spo­
kój waszego tatki, za szczęście pogrzebowe ma­
my, za bezpieczeństwo Mieczysława Poraja, któ­
rego niech Bóg dla sprawy naszej jak najdłużej 
zachowa.

Dzieci pochyliły główki, szepcąc pacierze — 
Wanda modliła się z podniesioną twarzą.

Skończyła, podnn.sła się z kolan, a ujrza­
wszy Mieczysława, podeszła do niego bez wą­
chaniu.

— Dziś przeprowadzasz, panie Mieczysła­
wie, nowy oddział za granicę ? Wszakze pra­
wda?

—  Chciałem się z penią pożegnać, bo mi 
coś mówi, że się dziś nie zobaczymy,

—  O ile wiem, me zostajesz pan za kor­
donem.

— Chcę wrócić, ale mi się zdaje...
— Przeczucie...
— Tak. przeczuciem nazywa się ten głos

cichy, który mi szepcze, że pani może długo me 
ujrzę, a przecież...

— Cyt, żadnego a przecież. Jeźli nam Bóg 
pobłogosławi, a będziemy żyli po dokonanym 
czynie, możemy się odnaleźć, ale tymczasem nie 
zrywajmy ugody. Polska — naszem hasłem.

Mieczysław pochylił czoło.
Ona złożyła ręce na głowie jego mówiąc:
— Błogosławię cię? rycerzu Polski, jedź i 

wracaj szczęśliwy; — a ciszej dodała — po oj­
czyźnie masz w sercu mojem pierwsze miejsce.

Podali sobie obiedwie ręce i rozeszli się bez 
afektacji.

Na dziedzińcu stał już koń osiodłany. Mie­
czysław wskoczył na niego, i wspiąwszy go 
ostrogami, pogonił w las, do obozu Na progu 
dworku stała "Wanda, robiąc krzyż w stronę, 
którą kochanek odjechał.

—  Jedź i wracaj szczęśliwy, kochany mój, 
najdroższy, który umiałeś poświęcić najbliższą 
rodzinę dla matki Polski. Jesteś wyklętym sie­
rotą, nie masz ojca ani strzechy, ale jeźli wró­
cisz cały, Wanda zastąpi ci tysiące ojców'.

W brzezińskim lesie, na nowinie, otoczonej 
stuletniemi dębami, czekał oddział powstańców 
na organizatora wojennego, który miał dowódz­
two w ręce innego naczelnika oddać.

Było tu kilkaset ludzi, pieszych i kuńnyiK, 
z których każdy niósł ojczyźnie poświęcone 
serce i wiarę w powodzenie. Prawie wszyscy 
młodzi, patrioci całą duszą. Rzucili ławy szkolne, 
sale akademickie, warstaty, dworki szlacheckie— 
rzucili wszystko, bo wierzyli, że wrócą zwycięz­
cami, bo szli z błogosławieństwem matek, sióstr
i kochanek. Pierwsze pola bitew zasłał kwiat 
młodzieży polskiej. Tego kwiatu żal. Później 
szła różna hołota; i tacy, którzy nie wiedzieli, 
co z sobą począć, i tacy, co chcieli y zawie­
rusze kieszenie napełnić, -  awanturnicy, zło­
dzieje, pijawTki, nietoperze, karjerowicze, lokaje 
i służba inna bez miejsca, nie mająca nic do 
stracenia, ale pierwrsi wojownicy byli oez wy­
jątku kapłanami idei polskiej. Kto na tych żoł­
nierzy rzuca błotem, ten nie wart imienia pa- 
trjoty. I cóż, że polegli, nie _ dokonawszy za­
mierzonego celo ? Tysiące ludzkich zamiarów nie 
wydaje natychmiast plonu, ginie na pozór mar­
nie, pada bez rozgłosu, ale zasiew kiedyś rzu­
cony, rodzi w później w dwójnasób. Krew 
szlachetna, kiedy się poleje dia idei, jezli nie 
wi icej, to przynajmniej winę ojców zmniejsza i 
tiadycje narodowe utrzymuje. Cześć im!...

(C d. n.)



i to nie obraz chwilowej apatji, bo stale nieru- 
chawość ogarnia niektóre jej kończyny, jakierai 
są członkowie, recie członki sparaliżowane sob- 
kostwem, utrudniające funkcjonowanie reszty 
organizmu zdrowego. Stan podobny trwa jednak 
już za długo w pewnych sferach, i za obszerne 
przybrał rozmiary, aby się dał usunąć perswa­
zją, lub jakimkolwiek faktem przeszłym, choćby 
najbardziej bijącym w oczy idiotyzmowi, biorą­
cemu swoje zboczenia za wzory do modelowania 
kształtów zachowawczego manekina, którego me­
sjaszem ogłasza Polskę. Chybaby radykalne jakie 
środki zdołały tu zaradzić.

Z jednostką łatwiej przyjdzie się uporać, 
czyli względnie na samego siebie biorąc spra­
w ę—  jednostka prędzej się rozczmychnie i przej­
rzy, a przejrzawszy, pozna, że zboczyła z dro­
gi, że się opaźnia, gdy stanie okoniem przeciw 
ogólnemu prądowi potrzeb i dążnościom narodo­
wym. Łączy się więc człowiek z wypadkami bie­
żącej chwili, badając tętno ręki, dławiącej ludz­
kość.

Jeżeli kiedy, to nigdy tak przezornie jak 
obecnie prowincje Polski nie były zabezpieczone 
przed knowaniami tajemnych wichrzycieli, któ­
rych podziemna robota, zdawałoby się, za lada 
dzień ma się wydobyć na jaw, podkopawszy pod­
waliny bytu moskiewskich władz. Czynownikom 
policyjnym powierzono więc atrybucje komen­
dantów wojskowych, a po większych miastach 
stale niektóre oddziały zostają pod ich rozkaza­
mi. Publiczność w urzędach bywa traktowaną 
niesłychanie grzecznie, naczelnicy powiatowi 
kłaniają się nawet mieszczanom, co ostatnich 
wprawia w zdumienie. Nie brak badań co do 
spisków, prowadzone są jednak z tak oględną 
przyzwoitością, iż by je uważać można za pou- 
ufne pogadanki, gdyby pomnożenie policjantów i 
żandarmów, i niebywałe nzbrojenie pierwszych 
w rewolwery, nie dawało powodu do innego ro­
zumienia rzeczy. Grzecznością czynownicy mają 
wzbudzać zaufanie, i wciągnąć mieszkańców do 
interesu państwowego, któremu groźne są sprzy- 
siężenia socjalistów. Władze moskiewskie nigdzie 
nie są pewne przed niewidomymi przedsiębior­
cami, i cały ogromny obszar, na którym ucisk 
despoty cięży, zdaje się ruszać pod nogami.

Z powodu odkrytych w carstwie spisków ni- 
hilistycznych pomiędzy wojskiem, zajęto się roz­
prószeniem żywiołów ruchu. Przydzielając win­
nych i podejrzanych do różnych innych pułków, 
ministerjum wojny przychodzi raczej w pomoc 
malkontentom, otwierając im obszerniejsze pole 
do szerzenia antirządowych idei. Wszędzie oni 
bowiem znajdą przychylne auditorjum i gorli­
wych wyznawców, co już stwierdzono tym fak­
tem, iż gdy przed paru miesiącami tylko w głę­
bi carstwa zaprowadzono nadzwyczajne środki 
ostrożności, to obecnie po odszczepieniu nihili­
zmu, Kongresówka także doszła do równoupra­
wnienia podejrzenia. Translokacje trwają już od 
lipca 1878 roku, i wychodzą poza zakres we­
wnętrznych zmian służbowych tak jawnie, iż im 
w urzędowym języku nadano nazwę: dekomple- 
towanie i organizacja armii.

Śród takiego nastroju umysłów i wygóro­
wanych przewidywań, tak zwane organa bezpie­
czeństwa wietrzą wszędzie zdradę, zamachy i 
obrazę majestatu. Zdarzają się też czasem po­
cieszne śledztwa, z których komisje wychodzą 
ośmieszone.

W Biłgoraju n. p. pewien włościanin ku­
piwszy krowę, spostrzegł później, że ona nie 
warta ceny nabycia, bo ma wadę. Zbywający 
krowę nazywał się Król. Poszkodowany dopytu­
jąc się o niego pomiędzy mieszczanami na tar­
gu, nie szczędził obelżywych słów, wystawiając: 
swoją krzywdę. Wiadomość o zbezczeszczeniu! 
Króla powzięła żandarmerja od swego konfiden­
ta i złożyła raport, powołując się nadenuncjan- 
ta. W skutek tego na miąpcą zjechał aż proku­
rator z Lublina i naczelnik żandarmerji. (U nas 
nad dyslokowanymi w dwóch powiatach żandar­
mami, oficer jest jeden; w Biłgoraja nie ma ofi­
cera żandarmskiego).

Komisja śledcza spisała protokół z denun- 
cjantem, a nim był nie kto inny, tylko wspomi­
nany już w dawniejszych listach kaznaczej 
Gorzyk, starający się o naprawienie swojej re­
putacji, nadszarpanej podejrzeniem o puszczenie 
w obieg fałszywych banknotów. Po wysłuchaniu 
go sprowadzono świadków, którzy badającym 
wybili z głowy crimen majestatig.

Takie wytężenie baczności praktykuje się 
jednak tylko w jednym kierunku. W sprawach, 
szkodliwych dla ogółu, nie widać tej gorliwości.
Z gazet wiadomo wam będzie, iż kradzieże zu­
chwałe u nas ciągle są na porządku dziennym 
i nocnym. Złodzieje doszli do takich przywile- 
lejów pod rządem moskiewskim, iż im się opła­
cać trzeba. Organa bezpieczeństwa nie troszczą 
się o takie drobnostki. One stoją na straży idei 
państwowej.

Ideę państwową poznać można jeszcze z je ­
dnego faktu, którym dzisiejsze pismo zamknę.

W skutek ogłoszeń publikowanych dozwolo- 
nem było rodzinom, które w czasie wojny z Tur­

cją poniosły znaczne szkody, lub utraciły żywi­
cieli na placu bitwy, podawać się o wsparcie do 
komitetu, pod prezydencją carycy czynnego w 
Petersburgu. Mnóstwo do podobnych podań po­
trzeba świadectw (ostemplowanych rozumie się) 
i napisanych „po formie'1 w języku moskiew­
skim, za co czynowuictwo nie mały zagarnęło 
grosz. Ostatecznie zabiegi, czynione w celu u- 
zyskania zapomogi, odniosły ten skutek, że po­
dania z Kongresówki odrzucono dlatego, ponie­
waż proszący nie są prawosławnymi. W ogło­
szeniach publicznych przemilczono jednak o po­
dobnym warunku. A po tym dowodzie irnpera- 
torskiej sprawiedliwości władze najezdnicze wró­
żą sobie, że Polacy nakoniec przylgną do Mo­
skwy sercem i duchem!

Juliusz Grevy.
Niechciał on prezydenta, któryby stał po nad 

gabinetem i po za nim, a był wybierany na pe­
wien okres czasu i proponował, aby prezydent po­
siadający pełną władzę egzekutywną, wybierany 
był przez Izby większością głosów na czas nieo­
kreślony z zastrzeżeniem odwołania. Chciał on za­
tem punkt ciężkości rządu oddać w ręce Izby.

Wniosek ten nie utrzymał się jednak, posta­
nowiono, że prezydent ma mieć mniej więcej atry- 
buta władzy nionarchicznej, a nchwała ta doprowa­
dziła do prezydentury Lndwika Napoleona, i do 
restau.acji. Po wyborze Ludwika Napoleona Grevy 
był naczelnikiem opozycji w parlamencie, w której 
pozostał i po rozwiązaniu konstytuanty, gdy go do 
ciała prawodawczego wybrano. Po zamachu cofnął 
się Grćvy w zacisze życia prywatnego i dopiero w 
r. 1869 wybrany został znowu do parlamentu, gdzie 
zajął swe dawne miejsce i stał zawsze na stanowisku 
prawa.

Z tego też powodu bynajmniej nie pocliwsflił 
owego pospiechu swych kolegów po Sedanie, z ja ­
kim chwycili oni władzę w swe ręce i poróżnił się 
z tego powodu z Juliuszem Favre i Gambettą żą­
dając bezustannie, aby zwołano zgromadzenie na­
rodowe. Pomimo tych sprzeczek jednogłośnie wy­
brało go zgromadzenie narodowe w lutym 1871 
w Bordeaux swym prezydentem, poczem na jego 
wniosek został Thiers prezydentem republiki. W y­
bierany bezustannie większością głosów przewodni­
czącym zgromadzenia narodowego, Grevy taktem i 
umiarkowaniem umiarkowaniem umiał utrzymać po 
wagę i zdobyć sobie szacunek powszechny. Protest 
prawicy przeciwko wezwaniu do porządku margra­
biego Grammont w r. 1873 spowodował go do 
złożenia urzędu, który objął znowu w nowo wy­
branym 1876 r. parlamencie j do tego czasu go­
dnie piastował.

Grevy nie jest geniuszem, ale nie jest on nie­
bezpiecznym także jako przeciwieństwo geniusza, 
jest to człowiek doświadczonego charakteru, mający 
wystarczającą znajomość spraw, człowiek przezna­
czony na stróża i najwyższego praw sługę. Oto 
zdanie o Gróvym wypowiedziane przez Gambettę, 
a najlepiej charakteryzujące nowego prezydenta re­
publiki francuzkiej. Grevy nie jest ani znakomitym 
talentem parlamentarnym, ani świetnym mówcą, ani 
zręcznym kierownikiem intryg politycznych, ale mó­
wcą spokojnym i logicznym, który działa więcej na 
rozum niz na fantazję, i który wpoić jest w stanie 
tę pewność w słuchaczów, że to co mówi jest wy­
nikiem głębokiego przekonania. Grevy jest Człowie­
kiem stałych zasad i nadzwyczaj czystego charak­
teru. Pod tym względem nawet Cassagnac nic by 
mu nie mógł zarzucić.

Grćvy liczy obecnie lat 65. Urodził się.w  de­
partamencie Jura 15. sierpnia 1813 roku w małej 
miejscowości zwanej Mont-sous-Naudrez. Ukończyw­
szy kolegium w Poliguy, zapisał się na prawa w 
Paryżu i w r. 1830 w gorących dniach lipcowych 
należał uo liczby tych, co zdobyli koszary Babylo- 
ne. Przyjęty do Izby adwokatów paryzkich bronił 
kilkakrotnie oskarżonych republikanów i zyskał so­
bie sławę zdolnego obrońcy. Mianowany w r. 1848 
prowizorycznym komisarzem rządowym w departa­
mencie Jura okazał w sprawowaniu swego urzędu 
wiele umiarkowania i roztropności; pozyskał sobie 
taką sympatję tamtejszej ludności, że wyborcy ogro­
mną większością bo 65.150 głosami wybrali go re­
prezentantem swym do konstytuanty. W  parlamen­
cie okazywał on zawsze umiarkowane usposobieuie 
i zdała się trzymał od radykałów. Kiedy sprawa 
postanowienia władzy egzekutywnej przyszła pod 
obrady, Grevy zajął odrębne stanowisko.

D ż u m a .
Telegramy* doniosły były onegdaj o bardzo 

niepokojących wieściach, które w Berlinie krą­
żyły o dżumie astrachańskiej. Podobne pogłoski 
niepokoiły także Petersburg, a poseł austrjacko- 
węgierski tamże p. Langenau, nie miał nic pil­
niejszego, jak depeszą nprzedzić Europą, że po­
głoski te są zupełnie zmyślone. Przypadek zda­
rzył, iż publiczność dopiero z tego zaprzeczenia 
dowiedziała się o wieściach. Przedmiotem ich 
były dwa wypadki nagłej śmierci w dzielnicy 
petersburgskiej „kanienny Ostrow“ (nad Newą).

Oto we wtorek rozszerzyła się wiadomość w 
Petersburgu, że w dzielnicy tej kilka osób zo­
stało dotkniętych chorobą, odznaczającą się 
wszelkiemi cechami dżumy. Po południu tegoż 
dnia opowiadano sobie, że dwoje ludzi umarło 
na nią. Policja milczała. Milczenie władz obu­
dziło powszechny popłoch, który rósł w miarę, 
jak publiczność dostrzegła, że mieszkańcy „ka­
miennego Ostrowa" całemi karawanami zaczęli 
się wyprowadzać z dzielnicy rzekomo zadżumio- 
nej, i szukać schronienia w innych częściach 
miasta. Władze eiągle milczały. Dopiero we 
środę, gdy panika stała się olbrzymią, ukazała 
się publikacja zapewniająca, iż w Petersburgu 
nie panuje żadna epidemia, że ogólny stan sani­
tarny jest dobry, że wprawdzie na „kamiennym 
Ostrowie" zmarło dwoje starych ludzi, lecz nie 
na żadną chorobę, ale ze starości. Ogłoszenie 
to ukoiło cokolwiek umysły, choć bardzo wielu 
nie wierzyło zaprzeczeniu urządowemu. Depesza 
br. Langenaua powtórzyła je, osłaniając powagą 
poselstwa austro-węgierskiego twierdzenia mo­
skiewskie. Przypuszczać należy, że Langenau 
przekonał się sam o prawdzie ich. Wszakże, 
donosząc na wstępie swojego telegramu: „Tutaj 
krążą najbajecznięjsze wieści11, br. Langenau 
jednym pociągiem pióra skreślił położenie rzeczy 
i usposobienie ludu moskiewskiego. Panikę dżu­
mową kreśli wiirzburgski profesor hygieny dr. 
Geigel w następujący, klasyczny sposób: „Czło­
wiek przyzwyczaja się wnet, patrzeć z zimną 
krwią na cichą -choć ciągłą pracę śmierci. Nie 
przeraża go widok, jak z zielonego drzewa ży­
wota opadają zwolna pożółkłe liście, jeden prę­
dzej drugi później w miarę okoliczności, i idą 
do grobu. Jest to zwykły tok rzeczy— ineritabile 
fatum, któremu żaden śmiertelnik nie ujdzie. 
W tern nagle wicher zaszumi po gałęziach.

„Dreszcz przejmie nerwy całej ludności, i 
napełni przerażeniem serca nawet najmężniej­
szych. Zaraza padła na kraj, roznosząc wpraw­
dzie nic innego, jak tylko śmierć, ale śmierć w 
obcej, niesamowitej postaci, śmierć, o której in­
stynkt szepce massom, iż ona nie powinna, nie 
potrzebowała być taką, że ona nie stosuje się do 
naturalnego przebiegu rzeczy, i że jakieś taje­
mnicze moce z przyczyn zawinionych lub nie­
zawinionych rozkiełznały podstępnego wroga."

W takiem to usposobieniu znajduje się obe­
cnie lud moskiewski. W Wiedniu są doniesienia 
z miasta Moskwy, że tam ustał prawie wszelki 
ruch handlowy, interesa ustały, żaden dom han­
dlowy nie robi zamówień na dłuższe termina. 
Pewna firma eksportowa w Wiednia otrzymała 
temi dniami od swojego ajenta z Moskwy tele­
gram, aby nie wysełała żadnego towaru do Mo­
skwy, gdyż wszeiki odbyt stał się niemożebnym. 
Bogate rodziny już teraz opuszczają to miasto, 
udając się częścią na wieś, częścią za granicę.

Podejrzliwość względem raportów i zarzą­
dzeń rządowych jest bez granic. Znają bowiem 
ludzie niesuinienność i niedołęztwo organów wy­
konawczych. Oto jeden wypadek: Miasteczko u- 
jezdne Krasny Jar otoczono przed 14 dniami 
kordonem szczelnym. D. 22. stycznia przybywa 
smotr i czyni odkrycie, że mimo ścisłego kor­
donu prawie połowa mieszkańców wyniosła się 
z Krasnego Jaru. —  Jeżeli coś podobnego dziać 
się może, toć naturalna, że obawa przed wybu­
chem dżumy w różnych miejscowościach jest 
całkiem naturalną. A że rozporządzenia rządu 
nie mogą budzić zaufania, to najlepszy dowód 
w fakcie, że właśnie zamianowano pełnomocne­
go komisarza w osobie słynnego z niedołęztwa 
Loris-Melikowa, Hfckatera buduarów petersburg- 
skicli i tyfliskich. Ostatni biuletyn urzędowy z 
Petersburga konstatuje, że d. 27. wybuchła za­
raza w Sylistrenie w gubernii Saratowskiej, a 
więc w kierunku na zachód. Sylistren odległy 
jest od Wetlanki 100 -wiorst (blizko 20 mil). 
Trzeba wiedzieć, że równocześnie z telegramem 
rządowym Gołos otrzymał już o tym wypadku 
listy z Jenotajewska, a zatem rząd spóźnił się 
z ogłoszeniem faktu, który dowodzi zarazem, 
jak zaraza p r z e s k a k u j e  znaczne odległości.

Departament sanitarny w galicyjskim Wy­
dziale krajowym bardzo słusznie ocenił sytua­
cję. Donoszą bowiem do Czasu co następuje :

Galicyjski Wydział krajowy przesłał właśnie 
do ministerstwa spraw wewnętrznych memorjał 
w przedmiocie dżumy. Uchwały komisji sanitar­
nej w Wiedniu są zdaniem Wydziału krajowego 
niewystarczające, a to z powodu, że jedyny ra­
cjonalny i radykalny środek odraczają do czasu, 
kiedy bardzo prawdopodobnie będzie już za póź­
no. Tym środkiem jest ścisły kordon i surowa 
kwarantanna. Komisja orzekła, że się je zapro­
wadzi, gdy niebezpieczeństwo się zbliży —  a to 
właśnie niszczy w zupełności możliwą tych środ­
ków skuteczność. Z Astrachanu do Lwowa po­
trzebuje dżuma koleją żelazną co najwyżej 5 dni 
do przejazdu.

Jeżeli ma się coś robić, sądzi Wydział kra­
jowy, że robić trzeba rozsądnie i gruntownie.
I pamiętać trzeba, że się ma do czynienia z wła­
dzami moskiewskiemi. Całkiem śmieszną jest 
rzeczą spuszczać się na moskiewskie poświad­

czenia na paszportach, iż podróżujący od dni 
20 przebywa po za okolicami dotkniętemi dżu­
mą. Takie poświadczenie można, jak wiadomo, 
dostać zawsze za rubla, najwyżej za 5 rubli, 
więc do czego ono służyć może ?

Czytając urzędowe raporta moskiewskie o 
zmniejszeniu się zarazy i równoczesne głosy tam­
tejszych dzienników o jej postępach, jest rzeczą 
całkiem jasną, że tym raportom i w ogóle zarę- 
czeniom lub informacjom urzędowym żadnej nie 
można dawać wiary. Wszystkie wiadomości pry­
watne nadchodzące z za kordonu, świadczą o 

| niej coraz liczniejsze, emigracje Moskali. Kole­
jami galicyjskiemi przejedzą icli więcej, niż kie- 

I dykolwiek. Wiadomo, że inkubacja zarazy do 
rozwinięcia się choroby trwać może dni 20, a 
nawet więcej. Jest przeto czasu poddostatkiem, 
aby zarażony, a pozornie zdrowy przewiózł ją 
nie tylko do Lwowa, ale nawet do Paryża.

Zaprowadzenie środków, których * domaga 
się Wydział krajowy, tj. ścisłego kordonu i su­
rowej kwarantany, jest oczywiście rzeczą nie 
małej wagi, a jeszcze więcej wcale nie małych 
kosztów. Le.cz wypada pamiętać, że dżuma to 
także rzecz niemałej wagi. Niebezpieczeństwo 
jest, i może groźniejsze niż w ogóle się wydaje, 
a sumienie i uczciwość nie pozwalają taić tego 
dłużej ani sobie, ani drugim. Wisi na nim klę­
ska, która mogłaby zniszczyć kraj nasz doszczę­
tnie na długie lata, i nie tylko nasz, ale wszy­
stkie kraje monarchii. Otóż rozum nakazuje jak 
największą przezorność, ostrożność i energię.

Dnia 31. z. m. miały się rozpocząć w Ra­
dzie państwa rozprawy nad uchwałami komisji 
sanitarnej. Z tego powoda telegrafował Wydział 
krajowy do prezesa Koła polskiego, zawiadamia­
jąc go o treści memorjału, który równocześnie 
dojść powinien rąk ministra.

Całkiem zgodnie z zapatrywaniem Wydzia 
łu krajowego piszą do Tagblaltu z nad granicy 
podolskiej (z Markopola) : Wszelkie ostrożności 
na stacjach granicznych są tylko formalnościa­
mi. Główne niebezpieczeństwo w przemytnictwie 
i objeszczykach moskiewskich. Przemytnicy zno­
szą tajnie różne towary na terytorjum galicyj­
skie, między innemi także futra astrachańskie. 
Straż skarbowa jest niedostateczna. Tylko kor­
don wojskowy może pomódz.

Rząd niemiecki zarządził istotnie przygoto­
wania do mobilizacji dwóch korpusów, a do u- 
łożeuia planu desinfekcji na granicy zawezwał 
dr. Petenkofera, a dnia 30. z. m. ogłosił Beichs- 
anzeiger zakaz przywozu wszystkich tych przed­
miotów, które we Wiedniu wskazano z dodat­
kiem pilśni. W Austrji nic jeszcze nie ogłoszono.

Z Izby sądowej
(Ciąg dalszy.)

Ksiądz Stefan Parka zeznał, iż poznał się z 
Barwińskim u pani K., i że go odwiedził raz w 
jego mieszkanin, gdzie mu tenże wręczył papiery, 
w których się atoli nie rozpatrzył.

P r  ze w. O czemże mówił z panem Barwiński ?
Ś w i a d .  Mówił coś o konieczności powstania, 

lecz ja uwrażałem to za dzieciństwo, gdy zaś zażą­
dał odemnie pieniędzy, pomyślałem sobie, że to 
blaga.

P r o k .  Czy obwiniony żąUał od paua składki, 
ozy w ogóle pieniędzy i na co ?

Ś wi a d .  Żądał pieniędzy na podróż do Lwowa 
dla przywiezienia papierów, czy też, zdaje mi się, 
aby się z kimś zobaczyć.

P r zew-. Czy nie mówił Barwiński, że jedzie 
do Lwowa w sprawie narodowej ?

S w i a d. A, bardzo być może. Tak, tak.
P r z e w. O jakiem powstaniu mówił Bar­

wiński ?
Świ ad.  Mówił o powstaniu w Królestwie Pol- 

skiem.
P r o k .  Pan zeznałeś w śledztwie, że także 

dodał: „i na wszystko trzeba być gotowym."
Świ ad .  A zapewne, zapewne. Tak, tak.
Pr o k .  Co pan rozumiałeś pod temi wyrazami?
Ś w i ad. Że i w Galicji może być powstanie.
P r o k .  Więc pan tak rozumiałeś?
Ś w i a d. Zapewne, ale nie wiem, czy to po­

wiedział; to było moje przekonanie.
P r z e  w. Co pan zrobiłeś z otrzymanemi pa­

pierami ?
Ś wi a d .  Oddałem je Antoniewskiemu, aby zro­

bił z niemi, co będzie uważał najlepiej.
P r z e  w. Czy była między temi papierami ode­

zwa do narodu polskiego ?
Ś w i a d .  A tak, była, była.
P r  ze w. Czy instrukcja (pokazuje mu takową) 

była także u pana?
Ś w i a d .  Tak, tak, była; to ta sama,
P r o k .  Pan otrzymałeś także nominację, na 

cóż to była ?
Świadek milczy.
P r̂ o k. Pan zeznałeś w śledztwie, że była 

(świadek powtarza słowo w słowo za prokuratorem) 
na, na, członka, członka, wydziału, wydziału, mia­
sta Krakowa, miasta Krakowa.

P r z e w. Pan zeznałeś, że Barwiński chciał

przyciągnąć do tej sprawy także księdza Bojarskie­
go, lecz ten mu stchórzył.

Ś w i a d .  Tak, tak, to są jego słowa.
P r z e w. Czy wiedziałeś pan o funkcjach urzę­

du, na który dyplom dostałeś?
Ś w i a 4. Nic nie wiedziałem, mówił tylko o 

powstaniu w Królestwie Polskiem, co zaś więcej 
mówił, nie zrozumiałem, bo zawikłanie mówił.

P r z e  w. Czy pan byłeś w powstaniu ?
S w i a d .  Byłem w r. 1863 jako kapłan, od­

prawiałem msze św. w lesie, ale udziału w powsta-1 
niu nie brałem.

Zeznania tego świadka, który po większej czę­
ści tłumaczy się niepamięcią, a na przypomniane 
okoliczności stanowczo odpowiada „tak“ , wywoły-i 
wały śmiech u słuchaczów. 4

P r o k .  Cóż obwiniony powie na te zeznania 
świadka ?

O b w. Od księdza Parki odebrałem wprzód przy­
sięgę i dopiero wtedy dałem mu papiery, gdyż tak 
było w instrukcji.

Ś w i a d. A, a, zaprzeczam.
Ludwika K a r w o w s k a  oznajmiła, iż obwi­

niony dawał jej rzeczy do zastawienia w banku, że 
do Barwińskiego tylko na wezwanie chodziła i że 
tam nigdy nikogo nie widziała. Świadek ten zeznał 
dalej, iż Barwiński pytał się raz, czy ksiądz Par­
ka ma pieniądze, 1 że raz wyjeżdżał z Krakowa, 
wreszcie dodaje, iż widziała papiery przyniesione 
do jej mieszkania przez księdza Parkę, lecz nie wie, 
co znaczyły, gdyż ich nie oglądała.

Ksiądz Teofil B o j a r s k i  zeznał pod przy* 
sięgą, iż zna Barwińskiego prawie tylko z widze­
nia, gdyż tenże był u niego i prosił o pożyczkę 
100 zł., których atoli czując sam brak pieniędzy, 
nie mógł mu dać.

P r o k .  O czem Barwiński z panem mówił i 
czy widziałeś pan jakie papiery u niego?

Ś w i a d. Wspominał coś o rządzie narodowym; 
papierów nie widziałem,

P r o k .  Dlaczego mówił o tem z panem?
Ś w i a d .  Gzy ja mogę wiedzieć powody.
P r o k .  Czy chciał pana wciągnąć w tę spra­

wę narodową?
Ś w i a d .  Nie wciągał mię do niczego, mówi. 

tylko pobieżnie, że wartałoby utworzyć rząd naro­
dowy przeciw Moskwie, lecz ja nie chciałem tej 
sprawy słuchać, gdyż okupiłem ją już licznemi ofia­
rami; straciłem bowiem majątek, pozbawiony zo­
stałem kraju rodzinnego, ucierpiały na tem także 
stosunki moje familijne, zresztą, gdyby co naprawdę 
było, tobym może nie był od tego. (C. d. n.)

m a i zanuej
Dnia 1. lutego.

* W  poniedziałek d. 3. b. m. po raz pierwszy 
,Pan Bonet", komedja ś. p. Al. hr. Fredry, w któ-' 
rej główną postać przedstawi p. Dobrzański. Inne 
role przedstawią pp. Zboiński, Kwieciński, Skalski. 
Tegoż dnia po raz pierwszy „Panna Pivert“, ko­
medja w 2ch aktach z pp. Aszpergerową i German, 
pp. Zamojskim i Lubiczem oraz innymi.

* Na benefis p. Seweryna Zamojskiego przed­
stawiona będzie nigdy na scenach polskich niegrana 
dotąd komedja Shakespeara p. t. „Komedja pe-
ui j-łek. “

* Wydział fu*vd,±zystWa lekarskiego ma rnszczyt 
podać do wiadomości, iż oprócz Ich Ekscel. pani 
namiestnikowej i pani marszałkowej, następujące pa­
nie raczyły zaszczycić bal lekarski, odbyć się ma­
jący dnia 6. b. m. przyjęciem urzędu gospodyń : 
Bilińska, Bielska, Budzyuowska, Dópfner, Feiglowa 
Geistlenerowa, bar. Heydl, Krzeczunowiczowa, Mi 
kolaszowa, Mieses, Mysłowska, Nikorowiczowa, No- 
skiewiczowa, Pomianowska, Rodakowska, Roińska, 
Semilska, Stanowska, Sladkowska, Starzyńska, Sze- 
parowiczowa, jenerałowa Thaulof, Torosiewiczowa, 
księżna Tlmrn-Taxis. Zarazem uprasza wydział te 
P. T. osoby, które nie otrzymały zaproszenia, aby 
się raczyły zgłosić po karty wstpu na bal w dniach 
3., 4. i 5. b. m. w sali domu Narodnego na 1. pię­
trze między 11 a 3, które otrzymają za podaniem 
nazwiska i godności. O tym samym czasie będą 
wydawane karty wstępu na bal za okazaniem za­
proszeń. Rozesłane karty honorowe słnżą za bilety 
wstępu na bal.

* Magistrat podaje do wiadomości, że wykaz 
imienny tutejszo-popisowych, urodzonych w roku 
1859, 1858 i 1857, przeto powołanych do tegoro­
cznego poboru głównego, złożony będzie w miej­
skim urzędzie konskrypcyjnyin od 1. do 8 . marca 
r. b. do wolnego przeglądu wszystkich interesowa­
nych. Dla roszczących sobie prawo do czasowego 
uwolnienia od poboru, względnie czynnej służby woj' 
skowej, wyznacza się do 17. marca r. b. termin 
nieprzekraczalny, do wniesienia przez protokół po- 
dawczy magistratu reklamacyj, czyli podań zaopa­
trzonych w dowody potrzebne. Reklamacje te wnie­
sione po upływie terminu pozostaną bez skutkn.

Każdy, kto chcej donieść o jakiem pominięciu 
lub niedokładnem zapisaniu, albo też wnieść zarzut 
przeciw reklamacji popisowego lub przeciw podaniu 
o uwolnienie od służby czynnej, ma prawo je wnieść 
do magistratu po dzień 25. marca r. b. Ostatnich

Słowo polemiczne.
(Dokończenie.)

Pomijam na teraz liczne broszury, które 
traktują sprawę polską jako sprawę wewnętrz­
ną Moskwy, w których obok potępienia polityki 
oswobodzenia i wolności, zaleconą została poli­
tyka porozumienia i łączności oraz zarzucenie 
dotychczasowych usiłowań i dążenia do samo­
dzielnego bytu —  albowiem autorowie ich nie 
mieli odwagi podpisać się na tego rodzaju ak­
tach odstępstwa, przewidując chwilę obudzenia 
się opinii publicznej i pociągnięcia przed try­
bunał zdradzonego narodu doradców samobój­
stwa politycznego. Ci panowie porozumiewający 
się z wrogami narodu, są bardzo roztropni i u- 
suwają ile możności z przed publiczności ślady 
swoich niezaszczytnych związków. O dowodach, 
wyciągniętych z broszur i z różnych bezimien­
nych artykułów, pomówię w innym czasie i w 
innem piśmie.

Obecnie, na zapytanie Czasu, gdzie czyta­
łem, iż reakcyjni ludzie zebrani w Warszawie, 
ułożyli program wiecznego i nigdy nierozerwa- 
nego połączenia Polski z Moskwą, odpowiadam, 
iż wiem o tem z Czasu, mianowicie z jego ko­
respondencji warszawskich. Nie zabrałem z sobą 
Czasu na obczyznę, nie mogę więc w tej chwili 
wypisać ustępów z owych korespondencji, pa­
miętam jednak dobrze ich treść, zwłaszcza, iż 
w Gazecie Narodowej swojego czasu zwracałem 
na nie uwagę publiczności, i że one to posłuży­
ły temu pismu za powód do ostrej polemiki z 
Czasem w obronie najświętszych zasad i haseł 
polskich. Korespondencje o których mowa, były 
drukowane w Czasie w końcowych miesiącach 
1876 r. i w początkowych 1877. Cały ich sze­
reg był poświęcony opisywaniu i zalecaniu no­
wego programu. Pierwsza z nich, donosiła o 
sformowaniu się stronnictwa konserwatywnego 
(sic) w Warszawie i o ułożeniu przezeń progra­

mu konserwatywnego. O tym to programie, ko­
respondent obszernie aż w kilku listach rozpi­
sał się, ubierając go w piękne słowa i patrjoty- 
tyczne frazesa, zapewne dlatego, ażeby niemi 
zobojętnić wstręt i oburzenie, jakie wywołaćby 
musiało w całej Polsce programowe określenie 
stosunku Polski do Moskwy. Stosunek obecnej 
przynależności do Moskwy, uznanym został w 
programie za wieczny, wynikające z niej połą­
czenie jako nierozerwalne i nie mogące być ni­
gdy kwestjonowanem. Z uznania takiego stosun­
ku, które jest przecież zrzeczeniem się nietylko 
prawa do bytu samodzielnego ale nawet zrze­
czeniem się nadziei niepodległości i wolności, 
program wyprowadzał zasadę pracy narodowej 
jawnej, legalnej, zgadzającej się zawsze z inten­
cjami i zamiarami rządu carskiego. W dalszym 
ciągu, program orzeka, iż patrjotycznym obo­
wiązkiem Polaków jest popieranie wielkopań- 
stwowej polityki Moskwy.

Wszystko to było w Czasie, i gdy potrzeba 
będzie, sprowadzę numera, w których się znaj­
dują owe korespondencje, i wypiszę z nich ustę­
py, określające stosunek Polski do Moskwy, treść 
których tu podałem. Redakcja Czasu pochwaliła 
ten program, i stosując się do niego, pisała wstę­
pne artykuły, w których zastanawiając się nad 
grożącem moskiewskiemu społeczeństwu niebez­
pieczeństwem ze strony rewolucji, doradzała ca­
rowi, ażeby swój tron oparł na konserwatywnym 
polskim żywiole, zaręczając, że znajdzie w nim 
najskuteczniejszą broń do zwalczenia rewolucji. 
Niezaszczytna policyjna rola dla polskiej, nie­
gdyś tak dumnej arystokracji, nie wywołała ża­
dnego protestu z tej strony przeciwko artyku­
łom Czasu, —  protestowali tylko dziennikarze 
lw ow scy: Gazeta Narodowa i Dziennik Polski.
Nadmienić tu muszę, iż jednocześnie toczyła się 
sprawa programu, ułożonego przez wyborców 
lwowskich. Podejrzywanego o autorstwo p. T. 
Romanowicza uwięziono, członków redakcyjnej 
komisji powoływano do śledztwa. Czas, wypi­
sawszy pochwały dla programu, który zawierał

odstępstwo od polskiej chorągwi, —  drugi pro­
gram, lwowski, nazwał i d i o t y z m e m ,  zape- 
wno dla tego, iż była w nim mowa o samodziel­
ności i całości Polski. Nieobojętnem także bę­
dzie przypomnienie, iż wtedy właśnie dzienniki 
podały za Czasem wiadomość o obietnicach kon­
cesji ze strony rządu moskiewskiego. O tych 0- 
bietnicach, jeden z naczelników reakcji, wybie­
rając się do Petersburga, mówił głośno w Towa­
rzystwie Kredytowem Ziemskiem, zapewniając, 
że przywiezie z sobą ważne koncesje, •— później 
atoli, gdy się nie ziściły, zaprzeczył własnym 
słowom w zagranicznym dzienniku.

Wszyscy, co znają dokładnie rząd moskiew­
ski, widuieli i widzą, iż nie zmuszony postawą 
ludności lub wypadkami zagranicznemi do u- 
stępstw, —  takowych uiezwykł udzielać. Reak­
cja jednak była innego zdania. Jej się zdawało, 
iż ustępstwa dadzą się pozyskać przez zrzecze­
nie się polityki niepodległości, przez uchwalenie 
programu nierozerwanego z Moskwą połączenia, 
i wreszcie przez popieranie zaborczej na Wscho­
dzie carów polityki, które głównie na tem pole­
gało, ażeby nie robić rządowi carskiemu żadne­
go kłopotu z powodu sprawy polskiej, i nie przy­
pominać jej światu ani w parlamentarnej dysku­
sji, ani w adresie sejmowym, ani też w memo- 
rjałach, wręczanych gabinetom. Ztąd to wynikło 
namiętne rzucanie się na tych, którzy przema­
wiali za podniesieniem sprawy polskiej, i praco­
wali nad tem, ażeby ją wprowadzić na porządek 
dzienny spraw europejskich; ztąd to wyniknęła 
polemika do dziś dnia trwająca pomiędzy prasą 
narodową a reakcyjną o zasady i fundamenta 
polityki polskiej ; ztąd to wreszcie poszło denun- 
cjowanie i prześladowanie tych, którzy najwię­
cej zawadzali postanowieniu milczenia o spra­
wie polskiej.

Wszystko to jest dobrze znanem publiczno- 
ów haniebny dokument, roz- 
za dokonane w Polsce okru- 
zesłano na kongres berliński

ści, również jak 
grzeszający cara
cieństwa, który p 
W Exposd znajdujemy potwierdzenie głównych

punktów programu reakcyjnego, ułożonego w 
Warszawie Potrzeba się tylko dobrze wczytać 
w jego treść, ażeby dojść do takiego przekona­
nia, do jakiego doszedł Journal des Debats. 
Dziennik ten po przeczytaniu Eaepose ogłosił 
światu, iż Polacy pogodzili się już ze swojem 
położeniem, że zrzekli się dążenia do niepodle­
głości i polityki, która ich tyle ofiar kosztowa­
ła, —  że obecnie niczego więcej nie wymagają 
od „Moskwy", jak tylko humanitarnych rzą­
dów, —  że to jest jedyny warunek, jaki sta­
wiają wymaganiu, ażeby się stali najwierniej­
szymi poddanymi cara. Tak zrozumieli cudzo­
ziemcy ten dokument, bo go inaczej nie można 
było rozumieć. Przypomnijmy sobie owe pochwa­
ły chórem podnoszone tego dokumentu _ w Czasie, 
W Kurjerze Poznańskim, w Przeglądzie Polskim 
i Lwowskim — a z głosów, jakie w tym chórze 
słyszeć się dały, poznamy ludzi, popierających 
program, ułożony w Warszawie „wiecznego po­
łączenia".

Przypominamy sobie jeszcze słowa oburze­
nia i potępienia, ciśnione przez tych samych lu­
dzi na memorjał i protest, jaki wręczyli kon­
gresowi W. Niegolewski i J. Dobrzański, —  po­
mimo tego, że memorjał ten był manifestacją 
prawa polskiego do bytu i stwierdzał zasady i 
cele, przekazane nam przez ojców i uświęcone 
najdroższą krwią narodu, wylaną na szafo­
tach i na wszystkich polach bitew, jakie od lat 
stu przeszło były stoczone na obu półkulach 
świata. Memorjał, mający 30.000 podpisów, ura­
tował honoi narodu i jego sprawę, którą „Expo- 
sć“ pogrzebać chciało wobec mocarstw europej­
skich, zebranych na kongresie. Autorowie osta­
tniego dokumentu nie mieli odwagi podpisać się 
na nim. Sami pozostali w ukryciu, postanowiw­
szy swojem pismem skompromitować byłego głó­
wnego ajenta dyplomatycznego rządu narodowe­
go z i 1. 1863—4. Książę Władysław Czartoryski, 
zapomniawszy, że jako były ajent rz&du naro­
dowego z r. 1863, podpisywał dokumenta, stwier­
dzające żywotność narodu i jego nieprzeparte

dążenie do niepodległości, dał się namówić w r. 
1877 do podpisania listów, polecających uwadze 
członków kongresu bezimienne pismo, które po­
tępiało czynności rządu, jakiemu dobrowolnie 
służył, i które przemilczając prawo narodu do 
bytu, z wielkiej sprawy polskiej, obchodzącej 
ludzkość całą, czyniło małą sprawę reform ad­
ministracyjnych moskiewskich.

Czyż po tem wszystkiem może Czas bez 
lekceważenia publiczności zaprzeczać istnieniu 
programu „wiernego połączenia" z Moskwą? Czyż 
będzie miał czoło nazywać denuncjacją opisywa­
nie rzeczy i spraw, które jawnie, publicznie po­
pierał? Taka denuncjacja nie poprowadzi go na 
wygnanie, jak poprowadziła tych, których „szla­
chetnie denuncjował."

Dzisiaj, gdy nadzieje petersburgskie zawia- 
dły; gdy car zapomniał o swoich obietnicach z 
roku 1876, a przyrzeczeniami wiernopoddańczych 
służb przeciwko rewolucji oraz nierozerwanego 
połączenia z Moskwą, nie dał się nakłonić do u- 
stępstw; dzisiaj, gdy główny negocjator wynosi 
się z królestwa Polskiego, ażeby zamieszkać pa­
łac kupiony w Krakowie, —  rozumiemy, że nie 
jest wygodną i przyjemną rzeczą dla koterji 
Czasu przypominanie polityki, jaką prowadziła 
wobec Moskwy podczas kampanii wschodniej, 
zwłaszcza, że i wybory niedalekie, nakazują się 
przedstawić wyborcom bez owej dobrowolnie na 
siebie wziętej larwy, która zakryła polskie jej 
niegdyś oblicze. Jeżeli jednak Czas chce, ażeDy 
jemu i jego koterji zapomniano przeszłości i nie 
wyciągano na jaw faktów mu niemiłych, —  nie­
chaj, zamiast wykłamywania się i rzucania po­
cisków na przeciwników, którzy okazali, iż ńię 
przed niemi nie cofają — sam się cofnie i wróci 
szczerze na drogę polską, — a wtedy może być 
pewnym, iż nikt z obozu narodowego nie będzie 
mu wypominać niedawnego krążenia po obcych 
manowcach.

Rapperswyl, 16. stycznia 1879.
Agaton Giller,



dni marca r. b. obowiązany będzie każdy popisowy 
dowiedzieć się w dotyczącym komisarjacie miejskim, 
kiedy wypada na niego kolej stawienia się do głó­
wnego poboru.

* Napisany na prędce wiersz p. Platona K o- 
s t e c k i e g o  na cześć protomedyka dr. Biesiadec- 
kiego, wyjeżdżającego w zadżnmione okolice Nad- 
wołżańskie, a odczytany przez p. H. Jaworowskiego 
na uczcie, przez tntejsze Towarzystwo lekarskie na 
cześć wyjeżdżającego danej, opiewa, z opuszczeniem 
dwóch zwrotek :

W  cielca świątyniach mróz i cisza blada, 
Mędraszkoni stanu witrych z dłoni pada, 
Pierwszy raz w życiu modlą się już szczerze 
Pospołu z tłumem żelazni kanclerze.

Więc owi sławni bohaterzy czynu 
Ciebie szlą, biednej P o lsk i biedny synu!
Więc za lat dwieście dobrodnszny Lachu,
Znów masz Germanów wybawiać od strachu! 
Czyż wierzą, jako od dżumy pochodu 
Zbawić ich zdoła tylko syn narodu,
Co choć na krzyżu potrójnie rozpięty,
Sto lat już wytrwał żywy i nietknięty?
Lecz jako kapłan z wijatykiem bieży,
W  przód nie pytając o język pacierzy,
Któremi grzesznik pojedna się z Panem —- 
Jedź, drogi ziomku ! —  wszak lekarz kapłanem ! 
Jedź, choć po jed z iesz  szlakami tej hordy,
Co dotąd niesie na ojczyznę mordy,
Choć krwią stuletnią jaskrawią się śniegi, 
Któremi brnęły zasłańców szeregi!
Jedź, bo za tobą patrzy Europa!
Jedź, bo za tobą bieży matki stopa,
I znów powraca do małej kołyski,
I ufniej chwyta dziecinę w uściski!
Jedź, bo dziewica moru gdy powieje 
Chustką, to najpierw na Litewskie knieje,
Na stepy Rusi, na Mazowsza n iw y !
Więc jedź i wracaj zdrowy i szczęśliwy!

* Rada nadzorcza Stowarzyszenia kredytowego 
właścicieli realności we Lwowie zaprasza swych 
członków na walne zebranie, które się odbędzie w 
niedzielę 16- lutego o godz. 4. popoł. w' kancelarji 
stowarzyszenia ul. Dominikańska 1. 4. Na porządku 
dziennym : 1. odczytanie protokołu z ostatniego po­
siedzenia, 2. przedłożenie bilansu i zestawień ra­
chunków z r. 1878, 3. sprawozdanie zarządn o stanie 
interesów i majątku stowarzyszenia, 4. projekt do 
do zmiany niektórych ustępów statutu do uchwały 
i odpowiednie wnioski, 5. wybór w myśl §. 36. i 
53. statutu całej nowej dyrekcji i Rady nadzorczej. 
6. wybór komisji weryfikacyjnej, 7. wnioski Rady 
nadzorczej i pojedyńczych członków.

* Na konkurs imienia Fredry nadesłano uastę- 
ujące sztuki: „Tylko pozór", kom. w 1 akcie; „Raj 
i piekło", obraz dram. w 3ch aktach; „Dwaj wa- 
rjaci", kom. w 2cli aktach; „Szlachetna córka", 
kom. w 5eiu aktach ; „Wyższe wyroki4, dramat w 
5ciu aktach; „Koral“ kom. w 1 akcie; „Na dwóch 
stołkach", kom. w 2ch ak.; „Czekaj końca", kom. 
w 3ch aktach.

* Komitet urządzający wieczorek teclinicki 4. 
lutego b. r. podaje do wiadomości, że bilety wstę­
pu na ten wieczorek sprzedawane będą za okaza­
niem zaproszenia w hotelu Georga 1 piętro w 
dniach 2. i 3. bin. od godz. 10 rano do 6 wieczór, 
4 , zaś od 10 rano do 8 wieczór, później przy ka­
sie w kasynie mieszczańskiem.

* Wczoraj, 31. stycznia o godzinie 7. wieczo­
rem, w domu przy ulicy Lindego nr. 7. urzędnik 
sądowy a zarazem jednoroczny ochotnik wojskowy
Mieczysław L .....................  kawaler lat 23, dwoma
strzałami z rewolweru odebrał sobie życie. Wkrót­
ce przybyła na miejsce wypadku sądowo-Iekarska 
komisja i po skonstatowaniu śmierci, ciało ś. p. 
nieboszczyka do szpitala powszechnego odesłała. W 
mieszkaniu p. L ....................  znaleziono list, zapie­
czętowany do matki i otwarty do braci, których za 
ten postępek swój przeprasza, i wszystkich żegna. 
Listy te zabrane zostały przez komisję, po czern 
miszkanie opieczętowano. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

* Z a t  w i er d z e n i e w yb o r u. Minister han­
dlu zatwierdził wybór Edwarda Simona, na prezy­
denta a Roberta Domsa na wiceprezydenta lwow- 
skiei Izby handlowej na r. 1879.

— Kozowa, 25. stycznia. (Kasyno zawiązane 
i zamiar zawiązania Tow. ochotniczej straży ognio­
wej. —  Wybory do Rady gminnej.) W  małej na- 
izej mieścinie udało się przecież za inicjatywą pp. 
Ir. B. i W. zawiązać Kółko kasynowe, które jak 
la nasze stosuuki bardzo dobrze prosperuje. Nie­
którzy panowie noszą się z myślą założenia u nas 
itraży ogniowej ochotniczej, co gdy uskutecznią, 
położą dla naszego miasta wielką zasługę ; gdyż 
iotąd pozbawieni jesteśmy wszelkich środków ratun­

ku w razie pożaru. W  żadnym domu nie znajdzie ka­
wałka haka, a w urzędzie gminnym wprawdzie są 
aż 3 sikawki, lecz nawet niezdolne do podlewania 
w ogrodzie, czego dowód mieliśmy w lecie podczas 
pożarli.

W  naszem mieście daje się czuć blizki czas 
wyborów do Rady gminnej, dlatego jako na czasie 
odzywam się do inteligencji naszej, by nie czekała 
aż pewna koterja tutejsza izraelicka ułoży program 
i znowu skaptuje na swoją stronę nieoświecone na­
sze mieszczaństwo i przeprowadzi wybór po swojej 
myśli. Zw'racam uwagę na to, że tylko tym sposo­
bem dadzą się usunąć wady dotychczasowego urzędu 
gminnego, które dosyć dały się gminie uczuć. Smu­
tne to że gmina taka jak nasza, nieposiadająca 
żadnych kapitałów, musiała przeszłego roku samej 
grzywny 250 złr. zapłacić za niewykonanie dróg 
komunikacyjnych, a akta urzędowa, adresowane do 
tutejszego urzędu gminnego i do stron prywatnych 
setkami walały się po sklepach żydowskich używa­
ne do zawijania towarów, a niezalatwione ani nawet 
rozpieczętowane 250 do c. k. starostwa odesłano. 
Te fakta wystarczą do naszkicowania dotychczaso­
wej naszej autonomicznej gospodarki, dlatego je­
szcze raz pukam do uczucia obywatelskiego naszej 
inteligencji i wrzywam ich, aby starali się wybory 
przeprowadzić rozumnie według z góry powziętego 
planu i ułożyć listy. Gdyż w takim razie tylko w 
gminie naszej przyjść może do dobrobytu, a wten­
czas będziemy choć mogli śmiało przejść przez na­
sze błotniste ulice, po których dotychczas bez oba­
wy nie można było chodzić. Niedawno wszakże 
zdarzyło się że z powodu braku poręczy na mostku 
spadł sędziwy p. W. do rowu, w skutek czego od 
trzech tygodni leży w7 łóżku.

Przed kilkoma tygodniami odprowadziliśmy 
zwłoki 91-letniego ks. r. g. Bazylego Lityńskiego, 
najstarszego proboszcza z całej dyecezji, który 
piastował urząd miejscowego parocha przez lat 56. 
Był to kapłan wzorowy, nieznający żadnej różnicy 
między kościołem polskim a ruskim. Przy każdej 
sposobności dawał dowody solidarności z kościołem 
naszym, a pomimo 56-letniej pracy i trudów nie 
pozostawił po sobie nic, prócz ogólnego żalu za 
sobą.

— P rzem yśl. Śmierć starego żebraka, wyda­
lonego na podstawie istniejących przepisów ze szpi­
tala, z powodu uienatnralności" choroby była przy­
czyną, że p. adwrokat Kozłowski wystąpił w piśmie 
San nr. 4 z namiętnym artykułem przeciw kiero­
wnikom zakładu, ostrzegając publiczność przed 
szpitalem, gdzie postępują z chorymi tak nieludzko. 
Wobec faktu, iż sprawa ta znajduje się w rękach 
sądu, nie można nieprzypomnieć p. Kozłowskiemu, 
że jako adwokat powinienby wiedzieć, iż wystę­
powanie z oskarżeniem publicznem przed orzecze­
niem sądu, co najmniej jest nieprzyzw7oitem.

Słuszna odprawa, którą otrzymał Kozłowski 
w tymże samym numerze ze strony redakcji, nie 
powstrzymała jakiegoś nowego Zoila od pójścia w 
ślady szanownego mecenasa. Lecz poszedł on chył­
kiem i bezimiennie do waszej Gazdy upewniając, 
że w szpitalu nie leczą zupełnie, bo na 119 cho­
rych w dniu 26. stycznia było zapisano tylko pięć 
recept!! i że tam ludzie mrą jak muchy, z powodu 
niedbalstwa lekarza!

Czyż piszący te słowa myślał, że podobny za­
rzut zostanie bez odpowiedzi, że złość albo niechęć 
zaściaukowa, która spowodowała ten artykuł obla­
ny żółcią i kłamstwem będzie ostatniem słowem ?

Przed pięcioma laty szpital przemyski był o 
brzydliwą spelunką, która w7stanie była przerazić 
każdego tam wstępującego. Dziś jest to pierwszy 
z naszych prowincjonalnych szpitali, jak pod wzglę­
dem pomieszczenia tak tez zarówno i pielęgnowa­
nia chorych. Rezultaty zaś lecznicze w tym szpi­
talu są zadziwiające, bo gdy dawniej procent śmier­
telności wynosił 12.5, 11 i 10 °/0, w r. 1878 pro­
cent ten spadł na 6.8 — , czego niema w żadnym 
z nowszych szpitali wr Galicji.

Czy sumiennie więc, nie wiedząc o tern, robie 
zarzuty lekarzowi, że źle leczy chorych, na podsta­
wie jakiejś tam wiadomości o pięciu receptach, 
które mogły zmieścić się w głowie piszącego, bez 
przedstawienia mu natychmiast całej czeredy nie­
boszczyków. Sunm cuiąue panie Zoilu! pisz o szy­
dle jeśliś szewc, pisz o nitkach jeśliś krawiec, pisz 
o brakach ustawy gminnej jeśliś p r a w n ik ,  lecz nie 
pisz o leczeniu, bo mówiąc o medycynie napiszesz 
oczywiście tylko niedorzeczność.

— Na walnem zgromadzeniu członków
dnia 4. stycznia odbytem odczytano sprawozdanie 
z czynności wydziału Towaizystwa Bursy Sądeckiej 
za rok 1878, z którego wyjmujemy kilka szcze­
gółów7 :

Towarzystwo to z rokiem ubiegłym skończyło 
ośmioletni okres swrego działania. W  zeszłym roku 
ukonstytuowane na podstawie nowego statutu, uży­
czyło także wsparcia ubogiej młodzieży szkoły tu­
tejszej wydziałowej. Z powodu wielkiej nędzy mię­
dzy młodzieżą szkolną, widział się Wydział zmu­
szonym powiększyć liczbę konwektorów z 18 na 
24, którzy z funduszu pobierali utrzymanie. Tym-
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czasem dochody w tym roku znacznie się zmniej­
szyły, z powodu ubytku członków. Wydział czuje się 
obowiązanym złożyć podziękowanie tym osobom, które 
się zajęły zbieraniem fantów i przyczyniły do urzą­
dzenia zabawy z loterją fantową, mianowicie br. 
Lewartowskiemu, staroście sądeckiemu i jego mał­
żonce i hr. Zbigniewowi Lanckorońskiemu tudzież 
tym, którzy niebiorąc udziału w zabawie, raczyli 
nadesłać pieniądze na bilety na rzecz Bursy. W re­
szcie p. Henr. Kisielewskiemu, nauczycielowi szkoły 
wydziałowej, który czysty dochód z broszury swo­
jej p. t. „Wsponmienia ze zjazdu Towarzystwa pe­
dagogicznego w Nowym Sączu w r. 1878“  prze­
znaczył na cele naszego Towarzystwa. Dochód
wynosił w r. zeszłym 1512 zł. 24 c. Rozchód
1309 zł. 95 c., pozostało więc w kasie 202 zł. 29 c.
Fundusz żelazny wynosi 1803 zł. 12 c.

Gospodarstwo przem. i handel.
Lwów dnia 31. stycznia. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów7 paritas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 7-75 do 87—  zł., biała 
od 7-75 do 87— zł., żółta od 77—  do 7'25 zł., je ­
sienna od — 7—  do —'—  zł. —  Żyto od 4'75 do 
4'90 zł., nowe od — 7—  do — 7—  z ł.—  ‘ Jęczmień 
browarowy od 5775 do O7—  zł., pastewny od 4-50 
do 4-75 zł. —  Owies od 4725 do 4’50 zł., nowy 
od — —  do — 7—• zł. —  Groch do gotowania od 
6750 do 77— zł., pastewny od 4725 do 4'50 zł., 
nowy od - -*—  do — 7—  zł. —  Wyka od 47— do 
do 4725 zł. —  Bób od 7750 do 87—  zł. —  Kuku- 
rudza stara od 4775 do 57— zł., nowa od 4-25 
do 475 0 zł. —-Rzepak zimowy od 107— do 11750 
zł., rzepak letni od 9"—  do 107—  zł. —  Lnianka 
od 8-25 do 97— zł. - -  Nasienie lniane od 107—  
do 1150 zł. Nasienie konopne od — 7—  do — 7—  
zł. —  Koniczyna od 407—  do 457—  zł. —  Kmi­
nek od 30"— do 32 '— zł. —  Anyż od — 7—  do 
— •—  zł. —  Anyż płaski od 327—  do 367—  zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — 7—  do 26-—  zł. W  terminach 

w miesiącu grudniu od — 7—  do — 7—  zł.
U w a g a. O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e  n e :

1) Bez pokupu.
W a l u t a :  Mark 57.60. —  Rubel 1.121/,. —  

Napoleondor 9.32'/2.

. i osfat ii

padków zasłabnięcia. "W Selitrenie zmarło
d. 27. i 28. b. m. osób cztery, zachorowała 
jedna. 'Wszystkich, którzy się stykali ze 
zmarłymi, odosobniono, a bieliznę spalono; 
towarzystwo krzyża czerwonego daje nato­
miast nową, bieliznę i odzież.

Londyn 1. lutego. „Times“ donoszą ze 
Stambułu: Osoby wtajemniczone w zamiary 
rządu powiadają, że Porta wkrótce ogłosi 
plan, przywracający wypłatę procentów od 
długu tureckiego. Z ceł, których pobór ma 
być oddany pod kontrolę komisji międzyna­
rodowej, przyjdzie 8 milionów dochodu, które 
będą użyto na amortyzacją kaimów, orga- 
zację żandarmerji i sądownictwa. Midhat 
basza otrzyma ferman upoważniający go do 
zorganizowania żandarmerji w Syrji z po­
mocą zagranicznych instruktorów i oficerów. 
Podobny korpus ma być utworzony w Ana- 
tolji.

Tylko w jednej części wczorajszego nr. drukowane.
W iedeń 31. stycznia. W  Izbie posłów 

toczyły się dzisiaj rozprawy nad odpowiedzią 
prezydonta ministrów na interpelację o nie­
bezpieczeństwie dżumy. Kilku posłów sądzi, 
że potrzeba surowych środków.

Książę Auersperg oświadczył, iż zarzą­
dzone są wszelkie środki bezpieczeństwa; 
porozumiewa się rząd z Węgrami, Niemcami, 
Włochami i Rumunią. Rozmaite środki już 
wspólnie uchwalono, np. natychmiastowe wy­
słanie lekarzy. Przestrzega przed wiadomo­
ściami senzacyjncmi i alarmującerni. Rozpra­
wę zamknięto.

Londyn 31. stycznia „Standard^ dono­
si ; W  skutek groźnych ruchów mongolskich, 
jenerał Roberts opuścił warownię Khost, spa­
liwszy zapasy.

IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 ’/0 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

„  „  Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e rs k i......................
,, c e s a r s k i ............................

N a p o le o n d o r ..................................
Półimperjał rosy jsk i......................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„  „  papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro .............................................
Kupony w s r e b r z e .......................

85 30 86 25
90 — 91 —
90 — —
14 50 15 50
23 — 24 60

5 38 5 48
5 43 5 53
9 39 9 37
9 54 9 65
1 70 1 78
1 12 1 14

57 25 58
99 50 100 50
99 25 100 25

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ  
Wiedeń 31. stycznia 1879. 

godz. 2 min. 20. popołudnin 
Losy kredytowe 160.25.
Akcje fran.-aust. — .— .
Unionsbank 63.50.
Nordbahn 204.50.
Kolej Alfold. 1 1 6 .- .
Kolej Lw.-czer. 119.50.

116.50.Rudolfsbalin
Węg. obi. p. w zł. 65.75. 
Losy z r. 1864 142.75.
Verkehrsbank 105.— .
Węg. renta w zł. 82.45. 
Bankyerein 101.75.
Losy węgier. 79.25.
Węg. Ostbahn. — .— .

Usposobienie

i,
Ten sain sofista delegacyjny, o którego ko­

respondencji do Dziennika poznańskiego nieda­
wno wspominaliśmy, napisał podobniuteńką ko- 
sespondencję i do Czasu, w której powtarza te 
same insynuacje, Hausnerowskiej mowie czy­
nione, i temi samemi fałszami broni delegacji. 
Oprócz tego tak Czas jak i Kurier Poznański 
podnoszą artykuł Alfreda Szczepańskiego, umie­
szczony w Dzienniku poznańskim. Myśmy pomi­
nęli ten artykuł, z powodu iż pan Alfred Szcze­
pański stracił dawno prawo przemawiania w 
sprawach narodowych. Jeśli nas pan Szcze­
pański zapyta, na czem opieramy nasze zdanie, 
to mu wskażemy znaną nam bardzo dobrze ofer­
tę z czasów, gdy był współredaktorem Kraju , 
uczynioną namiestnikowi ówczesnema.

W ersal 31. stycznia. Izba wybrała 
Grambettę swoim prezydentem 314 głosami 
na 405 głosujących. Senat przeszedł do po­
rządku dziennego nad interpelacją legitymi- 
sty Fresneau, w sprawie agitacji wyborczej 
urzędników w departamencie Morbihan. Dzi­
siaj rano zbierze się rada ministrów u Gre- 
vyego; orędzie Grevyego na przyszły czwar­
tek spodziewane, do którego to dnia senat i 
Izba się odroczyły. Gambetta obejmie prezy- 
djum po wydaniu orędzia.

Bukareszt 31. stycznia. Izba uchwa­
liła jednogłośnie kredyt 450.000 franków na 
koszta zarządzeń mających nastąpić przeciw 
dżumie.

Berl in 31. stycznia. Z polecenia rzą­
du na przyszły tydzień pod przewodnictwem 
profesera Hirscha dla zbadania epidemiii 
wyjeżdżająca komisja, zjedzie się z austrjac- 
ką we Wrocławiu, zkąd uda się przez Ga­
licję do Moskwy.

Wiedeń 31. stycznia. Jak dzienniki 
donoszą, p. Skene zawiadomił klub postę­
powy, iż składa mandat do Rady państwa.

Petersburg 31. stycznia. Urzędowo 
donoszą z Astrachanu dnia wczorajszego: 
W  Wetlance i okolicy nie ma świeżych wy-
mmiKimm

W  teatrze hr. Skarbka.
W  sobotę dnia 1. lutego 1879

F  A  17 S  T
Opera w 5 aktach pp. Barbier i Carre, przekład 

Matuszyńskiego. •—• Muzyka Karola Gounoda. 
Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Wiedeń d. 1 . lutego, 
godzina 10 minut 40 przed południem.

Akcje kredytowe 214.— Anglo-Austrjackie 93.—
Kolei Kar. Lud. 217.25 Kolej Południowa —.—
Unionsbank . — .—  Napoleondor . 9.321/*
Rosyj. banknoty 1.12 ‘/4 Usposobienie: nieożywione. 

K a sa  galic. Tow. kredytow ego.
Kupuje. Sprzedaje. 

5°/0 Listy zastawne opróez kupo­
nów 100 złr. po . . 8 6  — 86 5C

4%  Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 8 0  75 81 50

Lwów d. 1. lutego 1878.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

W I W I C H E
Wodwil w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, Offen­

bacha i Lecoqu’a.
Początek o godz. wpół do 8mej wieczór.

W niedzielę dnia 2. lutego 1879.
O god. wpół do 5tej po południu

G ł o ś n a  s p r a w a
po cenach dramatu. —  W  teatrze Rozmaitości o 
god. wpół do 8. wieczór „PIERW SZY PROCES". 

O godz. 9tej wieczór:
Mteduta akademicka.

Przyjechali dnia 1. lutego 1879.
HOTEL ZORZA : J. hr. Koziebrodzkij z Pod-

hajezyk.
HOTEL EUROPEJSKI: Pelikan z Tarnopola. 

W . Schwarz z Żółkwi. Br. Kahni z Gródka. Dr. 
W. Mochnacki z Przemyśla.

HOTEL LANGA :J A. Ornstein z Czerniowiec, 
J. Stern z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: A. Ilaszewicz ze Stani­
sławowa. A. Kociatkiewicz z Albinowki. J. Kuna- 
szowski z Perekos. A. Noel z Sosołówki. B. Wierz- 
chlejski z Wierzbowa.

Lwów, z Izby handlowej,
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

,, Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. .
3 kred. gclic. po 200 złr. .

II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .
)) 11 11  ̂ 11 11
ii ii u 5 ,, okres.

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. L isty dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

1. lutego

216 25 218 75
118 50 120 50
249 — 252
216 —» 220

86 86 70
80 5 9 81 50
86 — 86 70
90 90 91 60
90 50 92 --

90 25 91 3

Węgier, kred. 213.—  
Anglo-austr. 93.—  
Kolej Kar. Lud. 216.75 
Kolej Połudn. 63.50 
Kolej Elżbiety 158.50 
Węg. Nordostb. 115.50 
Wied. commun. 88.60 
Galie, indemniz. 85.50 
Kolej Siedm. 107.—  
Losy tureckie 21.50 
Kolej Państw. 240.75 
Ros. rubel pap. 1*12*/* 
Marki niemieckie 57.60 
Węg. galic. kolej — . — 

stałe.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO K R A K O W A : o godzinie 11 min. 28 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pooiąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg

DO PO D W OŁO CZYSK : z Podzam cza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO PO D W O ŁO CZYSK : z głównego dw orca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
w ieczór pociąg osobow y: o godz. 12 min. 25 w p o­
łudnie. nociag mięszany.

DO C Z E R N iO W IE C : o godz. 7 min. 5 rano, pociąg p o ­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
ny, o godz. 12 min. 50 z po łu dn ia , pociąg  mięszany.

DO STAN ISŁAW O W A: na Stryj: o godz. 7 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z K RA K O W A : o godz. 5min. 42 rano, pociąg  pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobow y, 0 godz. 
11 m. 28 przed południem,Tpociąg mięszany.

Z PO D W OŁO CZYSK : na dworzec w Podzam cza: o g o ­
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu, pociąg mięszany.

N A D E S Ł A N E .
(Kwizdy płyn uzdrawiający.) Ten w swoim ro­

dzaju nieprzewyższony preparat nie może znaleźć 
żywszych poleceń, jak tylko przez publikację na-' 
stępującego pisma uznania. Takowe opiewa: Do 
pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu Se- 
rajewo dnia 18. listopada 1878. Przysłany przez 
Wielmożnego pana armii okupacyjnej bezpłatnie 
płyn uzdrawiający, znalazł w ciągu przeprowadzo­
nej okupacji wielostronne zastosowanie tak u koni 
pociągowych jakoteż kawaleryjskich. Wynurzając 
panu za ten datek patrjotyczny moje podziękowanie, 
korzystam ze sposobności, aby pana zawiadomić, że 
wzmiankowany płyn używanym bywał z najlepszym 
skutkiem jako środek leczniczy i prezerwatywny 
przeciw wszystkim tym cierpieniom, które powstały 
z powodu przeciążenia i szkodliwych wpływów.-*^' 
cia w biwakach i niekorzystnej temperatury. Z roz­
kazu Jego Ekscelencji komenderującego armią.

Hrabia Sizzo, podkomorzy 
i oficer ordynansowy.

Składy tego środka zamieszczone są w ogło­
szeniu niniejszego numeru.

Dla prenumeratorów miejscowych dołączał 
do dzisiejszego numeru program ] 
duty p. t . : „Karnawał wenecl 
na dochód szkoły muzycznej Towa 
„H a r m o u j a " ; —  dla zamiejscowy 
„CENNIK nasion, jarzyn warzy 
nych i t. d. Mikołaja W o l i  ń s k i ę j

1. 18. W. BYS7 RZ0 N0WSKI we Lwowie ul. Halicka 1. 18.
W P oleca w wielkim wj fcorze 

W A C H L A R ZE  
Rękawiczki pragskie

na 1 i 2 guziki para 1 zł. 
na S guziki zł. l . t0, na 5 guz. zł. 1.60.

Szaliki, krawaty, spilki ozdobne, s-zaliki P--rfumerje angielskie i francuskie flakon j
damskie od f 0 ct. do 6 zlr., kokardy w od 50 ct do 10 złr,, m ydlą toaletow e w7 j

garniturach, najnowsze wstążki złotem haf­ koszach eleganckich i na sztuki od 50 ct. j

towane, kołnierzyki, manszety, spinki, k o ł­ do 1.20, pudry ksatuary, Kotońska woda
nierze haftowane w garnit. prawdziwa flakon 25, 50 ct., 1 zł. do 7 zl.

Łaskawe zamówienia w ykonuje ja k  najakuratniej. 1422
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* 3 *  M A G  A S I \  A U  B O N  M A R C H U
Mamy zaszczyt donieść uprzejmie Szanownej Publiczności, że

s  n a  c z a s  k a r n a w a ł u
utrzymujemy na skłałzie

n a j w i ę k s z y  w y b ó r *  i z a w r z e  n a j n o w s z e
przedm ioty «lo gry  T om bola , wachlarze halowe, k lejnoty dam skie, im itacje  brylantów , wachlarze, 
sznury, n aram ien n ik i, szp ilk i do włosów, garn itu fy  m ęzkie, szjtilbi, kraw atki itp. i jak wiadomo sprzedajemy

p o najtańszych cenach ^

m a g a z y n  a y  b o n  m a r c h i i
we Lwowie pr/y u l. Teatralnej 1. 2. róg placu Marjackiego.
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Zmiana lokalu.
BiBrowysMoiczslogloszeń

J . P ollń sk lego
przeniesione zostało do kamienicy 
p. Stromengera, ulica K aro la  
Łndw ika 1. 5 ., w oficynach 
na d o le , — dotąd było pod 1. 7,

1313 1 - 3

A sy sten t fa rm a tji
poszukuje od 1. marca b. r. umieszczenia.

Łaskawe oferty pod adresem:
S. Sw. Percchińsko.

3 Ó O W O C (

Bardzo ważne

1540 i -

Pomieszkanie.
Cztery pokoje na ulicy Krasickich, 

Nr. 12. z przyległośchm i na drugim pię­
trze do najęcia w każdej porze, albo też 
rozdzielone na dwie części z osobnemi 
wchodami. 1536 1 — 8

Częściowa wy
p r z e d n i  s t a d a  
k o ń s k i e g o  czy ­
stej krwi arabskiej w

K o r s z y ł ó w c e .
Ogierów 3, klaczy 4 stanowione, młode 
wałachy 5 para do zaprzęgu ujeżdżane, 

klaczek 4, 2 dwuletnie, 2 roczniaki. 
Chęć kupna mający zgłosić się raczą dc 

zarządu ekonomicznego w Korszyłówce. 
listownie przez pocztę Bogdanówka, osobi­
ście stacja kolei w Bogdanówce lub Pod- 
wołoczyskach, gdzie na żądanie mogą być 
konie wysłane. 1442 2__4

Z ł o t y  l a k
na

buciki damskie.
dla gosdodarstw domowych 
panów, szewców, rymarzy 

i siodlarzy.

G. k. nadworny *881? zakład misterstwa
robót t k a c k ic h  i h a ftó w

we W iedniu I . Selleryasse  A r .  JO.
Obfity sk ład  param entów  kościelu ych.

Wykonanie wzzystkich w ten zawód wchodzących robót, jakoto : 
chorągw i tow arzystw , w stążek do chorągw i , ca łu ­
nów itp . pod gwarancją najrzetelniejszego i najtańszego wykończenia.

- n  '* ' wzory bezpłatnie. Dostawy takie za spłatami
raialncmi.

Cenniki
3966 3 - 2 0

Zam iast czernldia do batów .
M oja nowo wynaleziona nagrodą uwieńczona apretura skórn a  

ma zadanie usunąć zupełnie czernidło butom absolutnie szkodliwe, z p o ­
wodu, że zawiera kwas albo oleum.

Dwu lub trzykrotne namazauie gąbką znajdującą się na korku k a ­
żdej flaszki nadaje surowej skórze barwę g łęboko czarną z wyśm ienitym  
połyskiem .

Buciki lub buty, na których jeszcze zostało dawne czernidło, muszą 
b yć równie 2 lub 3 razy namazane apreturą, poesem przedstaw iają się 
ja k  gd yby  nowe. Uprząż końska i przedm ioty z rzemienia muszą b yć 
tylko jeden raz gąbką przeciągniętn. Tłuszcz znajdujący się w apreturze 
skórnej nadaje skórze m iękkości i gibkości.

Adolf L. Pollak; Wien, ]. Brandstatte 5.
Skład we Lwowie w handlu F. W . Królikowskiego

C J e n a
za tlaszkę 4 5  centów, 

za taziu 4 zlr.

P r*ed n i
tłuszcz skórny

Apretora
skórna.

pismo piękne i zajmujące 
wyohodzi oo dni 10 we Lwowie, 

ob jętośc i dwóoh arkuszy.
Cena kwartalna tyjko 3 zł.

Prenumerować można we w szy­
stkich księgarniach.

Numera okazowe wysyła bez­
płatnie księgarnia F. H. Richtera 
we Lwowie. 1537 1—5

W YŁĄCZNY I NAJWIĘKSZY SKŁAD

Zegarmistrzowski
Jubilersko -  złotniczy

pod firnâ

/ I JL/Ulii V IB - ’ - O -
we L w ow ie ni. Halicka Nr. 17. 

[dawniej W. P^nther] 
poleca się z wielkim wyborem  
najnowszych towarów, po cenach

umiarkowanych.
[Na żądanie cen D ik i franco.]

_  1356 3— ?

S t O t t M

p i l e p s j  e
(padaczka) i wszystkie słabości ner­
wowe leczy listow n ie  lekarz 
specjalny D r. K l l l i s c b ,
Neustadt, Drezden, (Sachsen),

Dotąd przeszło 11.000 wypadków wy­
leczenia.

Dr, Adam Pulman
ordynuje od godz 2 do 4. do polud. w 
Czeruioweach ,  w domu tsaiiesań, 

Carolinengasse. 1516



Na karna n ał!
poleca

Magazyn HENRYKA MULLERA
tóg ulicy Halickiej nr, 6.

O r d e r }  k o ty lio n o w e , secka od 5 zł. 
wyżej.

T u r y  do k o ty ljon a  w wielkim wyborze 
na 6, 12, 24, i 48 par., para od 1 zlr. 
Jo 10 zlr.

Maski atłasowe i karykatury od 8 ct,
do 60 ct.

Strzelające petardy, sztuka po. 20 ct.
W a c h la r z e  balow e w drzewie i w kości, 

sztuka od 60 ct. do 15 zlr.
W ach larze  ze słoniowej kości po 12, 15, 

18 do 20 zlr.
Rękawiczki glansowane dla dan od 2 

do 10 guziczków para od 1.20 do 2 zlr.
K o r a le  francuskie w kolorach niebieskim, 

żółtym , białym, bordeau, sznurek od 1.40 
do 2.50.

Krawatki białe i czarne.
S z u u ró  k i, k ira sy  po 3, 4 i 5 zł.,

„ „  krótkie po 1 .1 0 i2  zł.
Ferfnmerje, pudry, mydła z najlepszych 

faoryk.
P r a w d z iw a  w oda  k oloń sk a , flakon po 

25, 30, 50 ct. du 1 zł.
Łaskawe zlecenia z prowincyj zala

twlam iak najsumienniej.
Na miejscu wypożyczam Tury do ko

tyljona. 1499 4 6

Na Zapusty
poleca

F.W. Królikowski
w e  L w o w ie

p a r a  p o  7  z lr .

Z n i ż o n e  c e n y !

Od zlr 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3.50, 4, 
6, 6, i i 8 zlr. Do zamówień listo­
wnych proszą przyłączyć cztery miary 
z papieru: staniki, piersi, w pasie i 
kłębów, długość Lrykli. Podług tych 
miar będą sznurówki jak najakuratniej 
wybrane i posiane, za przysłaniem przy­
padającej należytośei, lub też za zada- 
tk.em , a resztę zaliczką pocztową. Są 
też osobne brykle df nabyć'a sk ie ro ­
wane, obciągane w płótno lub skórę na 
trzy lub cztery paczlfi, pojedyncze lub 
dubeltowe od 15, 20, 25, 30 i 35 cen 
tów. 1421 2— 4

Ogłoszenie.
Zarząd kościoła św. Piotra 
i Pawła (plac Trybunalski) 

zamierza odnowić
wielki ołtarz i średnią nawę.

W pian odnowy wielkiego ołta­
rza wchodzi:

1. wyzłocenie szczerem złotem 
tabernakula i wszystkich części, 
sfctóre przedtem były złocone.

2. Naprawa rzeźby drewnianej i 
dopełnienie brakujących części.

3. Naprawa, szlifowanie, wypo­
lerowanie i lakierowanie sztaka- 
tury.

Co do nawy:
1. Oczyszczenie mozajk. na skle­

pieniu.
2. Złocenie szczerem złotem ka 

pite i ua murze.
8. Dopełnienie i złocenie rzeźby 

na galerjacb.
4. 'Yiarmurowanie z gruntu fila­

rów w nawie, w presbiterjum i na 
chórze.

5. Odmalowanie reszty murów w 
guście odpowiednim dawnej mała 
turzo.

Cała robota ma być skończoną 
w przeciągu trzech miesięcy.

Kompetenci zechcą przedłożyć 
twoje oferty szczegółowo (każdy 
punkt z osobna) pized d. 10. lute­
go b. r. w administracja rzeczonego 
kościoła.

Lwów d. 29. stycznia 1879.
Ks. Fr. Habeni T. J.

Piać Trybunalski 1. 2.

T a n i e j  j a k  w s - i z ę c l z i e !

Największy Bazar Mebli
O S I A S A  D R U C K E R A

■we Lwowie ulica Jagielońskci Nr. 11 
obok Kasy Oszczędności, 

poleca Szanownej P. T  Publiczności swój magazyn zaopatrzony w świeży 
transport l i a j o i o t ł  l i c , s z y c h  i  n n j g u ą t o w i i i e j s z y c l i  n i e b , i  
p o  c e a ą c n  f a b r y c z n y c h .  Magazyn 'en  należy do najdawniejszych 
we Lwowm  a mając meblo z pierwszej ręki, m ogę towar oddać taniej 
ja k  każdy inny. t ok tego utrzymuję na składzie w największym  wy- 
boi m  i t e r j e  i r a n c u z k i e  n a  p o k r y c i a ,  również po wenach 
bardzo niz iich Szczególniej polecam krzesła z gietogo drzewa po 2 zlr. 
15 ct. za sztukę tuzin tychże 25 zł. Obstalunki na prowincję uskute­
czniam w jak  najkrótszym czasie. 1464 3— 8

K a  t a r n a w

X X X X X X X x x x x x x x x x x x x x x x x x x5

we Lwowie przy u. Gródeckiej 1.
polecają iu sezon wiosenny, swe znane z dobroci: 

P łu g i z stalowemi lemieszami,
K g lę b ia c zc , p o d sk ib o w ce  ,
P ztero -sk ib o w e  skrobacze i przyorywacze,
T ra y  sk ib o w e p lu g ł patentowane,
B r o n y  diagonalne i łańcuchowe, 
hailty  w atory ,
B ro n y  proszkujące,
H y b la r n ie  do kretowin,
W a lc e  kolczaste i pierścieniowe,
S ie n n ik i rzędow e „nowego modelu" systemu łyiecz- 

kowege lub z kółkami czerpiącemi,
S ic w n lk l do koDiczu i t. d. n n

i
8 1

Skład komisowy u p. L. CzekońskiegO w Czortkow e. ^

x x x x x x x x x x x x x x x  x x x x x x  x » x x

poi cam k w iaty  p arysk ie, stroje w ieerorkow e i weselne.
Pióra strusie, czaple itd. przyjm uję do pran ia i  fryzow an ia .

M .  T O P O L W C K A ,
we Lwowie, plae Halicki ]. 1.

Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniani.

& O O O O O O O O O O O f»Q O O O O O (
O  t o n i ź e n i e  p r o c e u  t ó  w

Galieyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym ,

podaje do poteszechnej wiadomości,
ie  taryfę procentów i kos/,tów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptem 
wys c. k, namiestnictwa z d. 12. czerwca 1877 do 1. 28801 o b u iż ;*  
sj 2 7 „  począwszy od pożyczki zlr. 50  i wyżej, na kosztowuośoi, towary i 
papiery wartościowe.

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. kup­
ców i przemysłowców, że od p-życzki wyżej zlr. 300  na kosztowności lub 
towary, może za osobną umową nastąpić d a l i z e  o b n i ż e n i e  uależytoW, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania 
pożyczki.

Udziela pożyczki na zastaw
a. kosztowności, drogich kamieni i kruszców,
b. towarów kolonialnych, blawatuych wyrobów fabrycznych i 

wszelkich iuuych przedmiotów handlu 1 przemysłu tak ne-
wych jakoteż używanych ,

c. papierów publicznych wartościowych.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od zlr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe

p o  7  o d  s t a .
Zwrot wkładek do zlr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,

„ „ „  250 z 10-daiowetn wypowiedzeniem,
„ „ „ 5 0U z 20-dniowem „ 1327 2 - ?
„ „  „ 1000 z 30-dniowem „
Od wkładek —  z wypowiedzeniem 90 duiowem 8 0/'„•

Godziny urzędowe od 8 —  12 w p o łu d n ie ; od 3 —  5 popołudniu. 
Lwów dnia 18 stycznia 1879. Dyrekcja.

1 zł. — ct,
1 łł łł
\ n »

b 96 ,
-  * 92 „
-  „ 90 „
~  „ 80 „
-  * 72 „

* 64 „

H e r b a ty :
Imperial czarna pól kilo 4 zł. — ct.

H a n d e l  lo w n r ó ir  k o r z e n n y c h

W . M ARSZALKfEW ICZA we Lwowie
u l. K ra k o w s k a  1. 6. sprzedaje mimo podwyższenia cła 

p o  dawnych niezaprzeczenienajtańszych cenach :
K a w y  :

Jawa złota :
Jamnika gruboziarnista .
O y iou  „

„ drobniejsza 
Mokka
Lagua-yra naj przed u i*js/.a 
Campinas (Jawa biała)
Gua'emala 
Santos przednia

kwiat.
Melaftgo „ 
Diamond czarna 
Familijna kwiat. 
Congo cesarski 
Congo pospolity 
W ysiewki berbeć.

4 | -  
3 
3 
2 
1 
1 
1 
1

60
20
40
20

r -
Tysiące złotych zysku, j

w najłatwiejszy sposób na giełdzie

9 9 *  z  o g  r  a  n i  o i  o  n  e  ni r y z y k o  -=§32
przez wzięcie udziałn w premiewem przedsiębiorstwie (s p e k u la c ja  z  ©- 
k “a n ic zo n e m  ry z y k o ), które szczególnie oględnym spekulantom 
zalecić można, gdyż strata zawsze jest ściśle ograniczoną, a przeci­
wnie wygrana znpełaie jest bez granic.

Dla przykładu w najgorszym  wypadku wynosić może ryzyko : 
przy 25 azt. austr. akcji kredytowych na zł. 725.— . na przeciąg miesiąca,

,  25 „ węg. „ „ „ „ 1 5 .— I w którym to cz?.jsie
„  25 „ akcyj A nglo „ „ 87.50 < wszystkie korzystne
„ zł. 5 000 austr. rencie papierowe] „ „ 40. I zmiai y kursu wyzy-
„ „ 5  000 węg. rencie złotej „ „ 55. -  '  skane być mogą.

Bliższe objaśnienia o tera, tudzież wszelką informację co do spekulacji 
giełdow ych udziela mój bank najchętniej i bez kosztów, niemniej załatwiają 
się wszystkie sprawy wchodzące w zakres baukuwy i wymiany.

FRANZ ECKERT, Bank- u ud Wechselhaus,
der Wipplingerstrasse.we W ied n ia ,

1138 4 -1 2
Schottenring 14, Ecke 

(Założony w roku 1854.)

O O O O O O O O C O O O O O O O f
Pierwsze, prawdziwe, leczące preparaty słodowe Jana H ff, opatrzone 
są dla c. k. austr. węgierskich państw zaprotokołowaną marką ochron­
ną. (Portret wynalazcy Jana H off.) Kawa słodowa i mączka pożywna 

dla dzieci 44kroć odznaczone. (Założenie przedsiębiorstwa 1847 .)
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w a l  Towarzystwa Nauk Przamysłowych 
w Paryżu.

PR EC Z ZE S I W I Z N Ą  
H E L A M O d E M E

•\  .BORNA FV lD C j  WŁOSÓW
P.DICQUEMARE starszego 
c h e m ik a  WROUEN(Francya) 

W  je d n e j ch w ili ba rw i s iw e  
w łosy  na g ło w ie  i na b r o ­
dzie bez  n iebezp .eczcń stw a  
i żadnej w o n i, w yższa  nad 
w szelk ie  fa rby  d otych cza s  
w  u ży ciu .

Z n a jd u je  się w e  w szystk ich  zn a cz - 
ly ch  m agazynach  perfum .
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Pomocną skuteczność

i męczącego

kaszlu płucowego,
podają leczące przez 1 0 0 0  lekarzy uznane preparaty sło- 
dowe c. k. nadwornego dostawcy Jana Hóff, we Wiedniu

Grabeu, Braunerstrasse 8 .
Następujące uznania potwierdzają powyższe :

D o c. k .  fa b ry k i nadw ornej preparatów  
słodow ych w W ied n iu , Graben, Braunerstrasse 8.

K orzystając z zw róconej pr sez p, H artla, reprezentanta 
„W eltblate4 nwagi o wybornej dobroci i sile leczącej przez paua 
ńjraDianyeh wyrobuw slod -w yet, uczyniłem w  końcu, gdy ku 
nchylen. i  przy p od łości astm etycznych i m ęczą  
C«*kv k a szlą  placow ego, wszelkie używane środm  ża­
dnej nie przynosiły mi pom ocy, użytek z piwu zd row ia  i 
% ek strak tu  słodow ego i  js cu k ierk ów  s ło d o ­
wy cli, i patrzc.e, po krótkiem zażywaniu tycli prawie cudo 
wnych środków leczniczych, odzyskałem m oje zupełue zdrowie.

Dl i dobra cierpią jej ludzkości nie mogę pominąć, ażebym 
panu nie w yraził publicznie najżywszego podzięk,w ar.ia za 
pańskie nieoszacowane wynalazki.

M eidling pod Wiedniem, we wrześniu 1878.
Teresa Selner, Hauptstrasse Nr. 5.

labt yicaty słodowe J ana Hoff odznaczono w prze 
ciąyu 30 lat, jak Hugo istme je przedsiębiorstwo, 48 
kroć dyplomami na dostawy dla dworćw i medal nagi ody 
ze wszystkich KnJjoto Europy. Żadne temu podobne 
przedsiębiorstwo nie cieszy się tak długiem powodze­
niem. Wszysey lekarze wyrażają swe uznania, ordy­
nując te środki bezpośrednio lub doradzając użycie ta­
kowy eh, z tych zatem względów nie należy się dziwić, 
,e cierpiący z pełnem zaufaniem kupują te środki le­
cznicze, przenoszące im skutek.

W e L w ow ie do nabycia w apt. Jakóba Beisera, /y g m . 
Ruckera. w handlu Karola Bałłabana, w cukierni Jana MńlLra; 
O. T. W intklora, V . M arszałkiewicza; w Tarnowie u Edw. 
Bank, v? Przemyślu u M. Krug, w Tarnopolu w apt. Fr. Ja- 
mrogiewicza i u spaskob. M oraw etza; w Tarnowie W. Miild- 
ner, w Stanisławowie W. W aldek, A. G ryzieckiego handel ko­
rzenny, w Brudach Br. W itoslawskiego. 1197 3 —8
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Pierwsze, prawdziwe, rozpuszczające flegmę, leczące Jana Hoifa cu- 
kierki słodowe ua piersi są opakowane ’ niebieskim papierze, lakow e 
zostały 44 kroć odznaczone w przeciągu SOletniegu istnienia przed- f\
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Środki lecznicze dla zwierząt
w y r o b u

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c. k. dostawcy nadwornego

preparatów weterynaryjnych
n iy w a n y c h  z n a d zw y cza jn ą  sk u teczn o śc ią  w s t a j­
n iach  Jej M ości k ró lo w ej A n g iji  i k ró lu  P r a s k ie g o  
cesarza N iem iec , ja k o te ż  przez w ielce w y so k o  p o ło ­
żone o so b isto ści, od szczególn ion e m e d a le m  lo n ­
d y ń s k im , p a r y s k im , w ie d e ń s k im , h a m b n r s k im  i 
m n ic h o w sk im .
C. k. koncesjonowany proszek korneuburski dla koni,

bydła i owiec. Takowy pomaga według długoletniego doświadczenia u 
kon i ua gruczoły, kolki; u b y d ł a  przy podojach k-wawych, na i rew, 
wzdęcie, i służy do polepszenia mleka, w ogóle na wszystkie słabości 
organów respiracyjnycb i trawienia.

C. k. nprzyw. płyn uzdrawiający dła koni. Używany na
zewnętrzne okaleczenia, gościec, reumatyzm, wywichnięcie, okulawienie, 
przeciw ubezwladnieniu ścięgni, sparaliżowaniu w biodrach, krzyżach, ramio­
nach o.-łabieuiu członkow, sztywności ścięgni i muszkulów itp. Flaszka zł. 1.40. 

Blister (ostre nacieranie) przeciw ochwatowi, martwej kości, narościom obrącz­
kowym, obrzęktościom, spadnięciu ścięgni, gąbczastym narościom , na 
kolanie, piepkaeke, hasenhacke, w ogóle, na zatwardziałe gruczoły. Cena 
słoika 3 zł.

Pigułki przeciw kolkom, wzdęciu, kolkom moczowym, sparciu, cho­
robie btony brzusznej, zatwardzeniu. Fuszka blaszana 1 zlr. 60 ct

Pigułki przeciw robakom u koni glistom , robakom toczą­
cym , tasiemcowi, w ogóle wszystkim zarodkom. Puszka blaszana 1 zlr. 6u ct. 

Phisic, pigułki rozwalniające przeciw zatwardzeniu, także jako środek krew 
przeczyszczający i prezerwatywny przeciw kolkom. Peszka blaszana 2 zł. 

Tynktura żółciowa dla koni, przeciw zw chnięciu w stawach tudzież 
na ścięgna u nóg. Flaszka zt. 1 .50.

Balsam na rauy dla koni i bydła na wyleczenie wszelkiego lodzaju tak.
świeżych jakoteż zastarzałych ran. Flaszka zł. 1.25.

Maść na kopyta końskie, leczy kruche, ła tw o pękające i po-
padane kopyta  i  t .  p . —  Jedna puszka 1 zlr. 25 ct. ,-

Proszek na kopyta i racice, przeciw gniciu takowych. Flaszka 70 c.
Pokarm wzmacniający dla koni bydła do prędkiego podra­

sowania wychudłych zwierząt dom owych, rozwesela usposobienie i powię 
ksza tuczność. Wielka skrzynka 6 zł., mała skrzynka 3 zł. Pakieoik 00 et. 

Pigułki dla psów przeciwko psiej chorobie. Cena jednego pudełka 1 zlr.

Olej na liszaje i strupy u psów. Flaszka i  zł. 50 c. 
Proszek dla nierogacizny przeciw zapaleniu, i brat owi

żarłoczności. Cena wielkiego pakietu 1 złr. 26 ct. —  Pól pakietu 63 ct.
Środek leczniczy dla drobiu, przeciw zarazie i zwykłym cho­

robom gęsi, kaczek, kur, panterek, pawiow i t. p. —  Cena paczki 50 cut.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
Wo L w o w ie : W. Adam, J. Beiser apt., H. lsk iersk i, fct Markiewicz, J. 

Pippes a p t , Kuoker apt., i .  Mikolasch apt., Ji. Krzyżanowski apt., Bicia-. J. 
Łr„„(„, Lnioh Keller apt.; B ielsk: G. Julianny apt., J. A. Stanku apt., Bochnia: 
P. N ica.ielski; Bobrka-, r,. M iędlicki apt. ; b r.eiu n ^ : B. Fadenhecht, J. MarAU- 
li.s, Em. Mor., brody-. M ichał K ulas, Eu. Liszka apt., K R. W itostat,ski apt- 
tiuczacz-. R. je ż e  /ski, Leib. Neumana; Czern,ouce\  Ig. Sclinircb; Chorostków: 
lsaak Katz; Jaworów: Wł. Lachowicz; Jusło: J Steinhaus; K raków : M. Jawor­
nicki; Komarno: Al. Einperla nast. apt.; A oh m yja : J. S idoruai.z, EJ. 8tenzl
apt ; Bezajsk. Józ. Hirocti.eld; Lutow iska : 8t. tsemrzewsii a, l .; Myślenice- B. 
Schongut, Mo es Gutmaun ; M ielec: Hirsch Bodiier; K adw órna: W. Dziembowski 
a p t ; Nu wy Sącz: W. Filipek apt.. JJ. Jakubowski, Kosterkiewioza spada, P rz  :- 
myśl: E . Macnalski. J. Maszewski apt., M. Kozłoivski, F\ uaiJelska: B  ze my­
ślany: E. Baranowski apt.; Przeworsk. F. bw italski, 8. Kollera v.d.; Poprad: A. 
E. KrompcCliti; Hzeszów: .i. bchaitter et Cmp.; Sambor: P. ft-ailhofei, C. M»- 
resch, Aieksiuwicz apt., Ż yw icz : Beczko et Górecki; Sędziszów: J. Mizewskir 
Stanisławów. Alu. Amirowicz apt., Ferd. Slecher a p t ; Stryj: J. Zgorski, D. 
Nussenb.att et i mp.; Tarnopol: Fr. Jamrogiewicz apt., G. aiurawetza spadk ; 
lu rn jw :  F. K, Leszczyński, Miildner et Comp., W. T. A . Wielogórski; (Jś.ic 
biskupie: M. Auurb.c, Wieliczka: S. Walorza wd.; L. ScLilier; Zakliczyn: F 
Merczyński.

Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasttezkach 
monarchii składy, które oa czasu do czasu ogłaszam w d/.ieunikach.

% 0T  A toby m i ialszerza w sk azał, k tó ry  nadu- 
żyw a m ej luarnl oeiirouuej, abym  go m ógł przed sąd 
podciągnąć, otrzym a w ynagrodzenie do 5 0 0  zlr.

C u k ier w głow ie po 18 i 47 c. za kilo. R u m  z Jamajki s:avy 1.40 lub 1 zł. but.
In ne artykuły po stosunkowo niższych cenach.

. Główny sk ła d  w y r o b ó w  s ło d o w y c h  dr. J. I lo f fa  P iw o
czekolada i  k a rm e lk i s ło d o w e  po cenaeh  fa b ry cz n y ch . 150 > 3 - ?

IPIT* D la  inilośniH Ó w  H e rb a ty  I

[Handel J. & W, STACHIEWfCZA wc Lwowie |
otrzym ał

H e rb a tę  wprost z C li In
w oryginał nem opakowaniu paczka pół funtowa 2 zlr. 50 ct. 

z a r a z e m  p o l e c a  
H e rb a tę  ba-dzo  a ro m a ty c z n ą  i  d o b reg o  sm a k u  fun t wagi 

icvd . po 2, o, 4, 5 i 6 złr.
P r o s z e k  v. L e r b n t y  pól kilogr. po zł. 1, 1.20 i  2  zł.

Zamówienia z prow incji uskuteczniają się odwrotną pocztą.
Z  wysokim szacunkiem

J. &  W. STA CH IE W 1CZ,
1352 3 ? L w ó w , p lac M a rja c k i N r. 11.

Aiehtóre zdania i świadeetwa o

i smołowych kapsułkach.
Ostatuiemi czasy nadeszły do składu jeneralnego B ergera pre­

paratów  sm ołow ych  liczne pisma, zawierające uznan.e cudownych 
skutków B ergera pastylek  sm ołow ych i B ergera sm oło ­
wych kap su łek , z których kilka tu podajemy :

Cierpiąc od lat blisko trzech na katar broncliialny, próbowałem ko­
lejno wszystkich sławionych leków, i leczyłem się także cza. dłuższy prepa­
ratami. Wszystko to a nawet kosz.owna kuracja słodowa była bezskuteczna. 
Ou czterech tygodni zacząłem nżywać „Bergera pastylki smołowe11, aby nie 
opuścić żadnego leku. Po wzięciu pierwszej dawki nie uczułem wprawdzie 
jeszcze stanowczego polepszenia, ale po wyżyciu czterech pudelek, rzyletni 
mój katar broncbjalny ustąpi! zupełnie i czuję się tak doorze, iż mam sobie 
za obowiązek o tym nadspodziewanie świetnym skutku pana zawiadomić.

Wiedeń dnia 9 grudnia 1878.
BI. S ch iller , korektor. Blumengasse 2.

Po przebyciu nieb zpiecznego zapalenia płuc, trapił mię przez kilka ty ­
godni mocny k .s it l ,  który poin ino użycia różnych śroikow  nie ustawał, 
lawy wam od 14 ćuii otrzynune przez pana B e r g e r a  p a s ty lk i d z ie g c io w e  
i w tkulek tvi h kaszlę bardzo mało. Nawet bole w piersiach ustały zupełnie. 
Upraszam jeszcze o pizycłauie mi 2 porcyj za zaliczeniem.

F r i e d l a n a  d 10. stjczn ia  1879, Józefa  W ets.herek.

Poświadczam z przyjemnością, że od dwóch lat używam „Bergera pa­
stylek smołowych11, na wszystkie katary ze szczególniejszym skutkiem. Po 
każdem przeziębieniu, uozuwszy chrypkę i drapanie w gardle, zażywam 2 —2 
razy po 2 - 3  sztuk kapsułek, poczem natychmiast cierpienia ustają, podczas 
gdy dawniej cierpiałem caiemi tygodnianu na grypę, kaszel, chrypkę i zafle- 
gmieuie. N e mogę dosyć zalecić każdemu „Bergera smołowych pastylek1*.

Opawa dnia 1. grudnia 1878.
4, B aniarz, c. k. profesor.

Przyo^Lj mi pan za zaliczeniem 5 puszek blaszanych Bergera pasty­
lek dziegciowych. Przyjtciel mój, który w skutek użycia tych pastylek 
przeciw iaiarow i opłucuoj wyzdrowiał, polecił mi takowe przy spusebuości na 
po iubue cierp,enie.

W r o c ł a w ,  27. grudnia 1878.

Proszę mi róczwłocznie przysłać | hakonów iławnych i p leconyeh 
Bergera kapsułek dziegciowycl za zaliczeniem pocztowem

K u l a  we Węgrzeon, 3. i tycznia 1879. M or. Lówingęr.

Proszę przysłać mi za zalączorn tu 10 guldenów sławnych „Bergera 
kapsułek smołowych1*.

Radymno d. 3. grudnia 1878.
J. Burgilew icz

B ergera p asty lk i sm ołow e sprzedają się w puszkach blasza­
nych po 40 ct. w. a. wraz z przepisem użycia; B ergera sm ołow e k ap - 
Bułki w flaszeezkaeh po 1 złr. w. a. i są do nabycia na głównym składzie: 
We Lwowie w apt. P. MikolaFcha i /j. Kucke.a, w Brodach w apt. Liszki, 
w Stanisławowie w apt. Steehera, w Tarnopolu w apt. Jamrugi ?wicza, w 
Przemyślu w apDce Fr. Nahlika, w Rzeszowie w aptece Kalinowskiego, (« 
t-uczawie w apt. Karczowskiego, 1074 1 , 2

FOSFORAN ZELAZA
P. L E R A a i , Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne.

Oto są przymioty, dla których użycie jego zalecają lekarze.
Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby »* m pel nądi 

l  wy francuzki koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 1K73, mar) 
'"bryczna i podpis GRIMAULT ot COMP. z najdowary się na jednej etyki—'* 

Dostać można w gł&wnych aptekach w PuL.SCts i w ATTSTRYI.

u ,, ks
keda.

Skład -  h Lwowie w apt. pp. f .  MIKUlascLii. Z,ys.- rtucKęrJ J . Btłisfira.

r sobie pierwiastki —yrabiaiące krew i kości Zę wszystkich" preparatów ielaAstybh jes ; 
on najwięcej racjonalny i dlatego to przyjęty zostaf przez najznakomitszych lekarzy

Rroaeh ren w  stanie ciekłym bez smaku Żadnego, podouny do wody nil erainej, łączy
.  . „ w .  - i  -------1 :-------- i------, ij08oi 2e wszystkich preparatów iełamS*—fc *■“■’*

. . .  . . przyjęty zostaf prze: najznakomitszych
Bardzo dom se się nadaje do temperamentów młodych panienek deiika.nycu których 
rozwój ci? (a jest trudny, lub został spóźniony, lla pań cierpiących na nieznośne uoieści 
żołądka, pochodzące z uiadaczki, wyniszczenia, białych uplawow lub braku regu.arnośc., 
dla dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób "iorpircych 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, mogący byc zniesionym przez najdł ika- 
ti.iejsze żołądki, środek ten nie sprawia an i zatwardzenia a.i nie działa szkodliwie na zęoy.

( 'h  jiieak I piersią
nawet w wysokim stopniu, leczą niezawodnie (codziennie nowe dziękczynienia 
uzdruwionycli) za poradą Alex. Humboldta (skonstatował zupełne wyleczenie 
astmy i tuberkułów przez użycie tegoż środka) zaprowadzone od Wielu set 
lat,doświadczone przez prof. Sampsona pigukki i  Coea, N. 1 pu dełk o  2  z ł -  
6 pudełek 10 z ł  w. a. Broszura o nżyciu Coca bezpłatnie i franco.

SlaiśG i f  dolnych mhmi ciała
katar ż.ilądka, hemoroidy itp. leczą się szybko i radykalnie za pomocą środka 
uniwersalnego używanego przez Indian v Peru, zwanego rośliną Coca. Od 
wielaset lat wypróbowane w krajn i zagranicą, są racinualnie za świeże; ro ­
śliny sporządzone przez Sampsona pigułki Coca Ń. 2. po 2 zł-

Słabości nerwowe, osłabienia,
tak powozechne jakoteż (szczegółowe ustają bezwarunkowo w Peru przez uży­
cie od dawna leczniczej rośliny Coca, której użycie w Europie Alex. Hum ­
boldt najmocniej potwierdził. Racjonalnie ze świeżej rośliny sporządzone p.- 
gułki N  III., rezultat długich studjów i badań, ucznia Humbolata, Dr. 
Sampaon, okazała się od długich lat jaso  jedyny i skutkujący środek na po­
wyższe cierpienia, nie dający się niczem zastąpić. Pudełko 2 zł. 6 pudełek 10 zł. 
Bliższe objaśnienie bezpłatnie i franco. 1136 1— ?
3KS5* G ł ó w n y  s k ł a d  u C. Haubner, „Apotheke zum 

Engel" we Wiedniu, am Hof Nr. 6.,
gdzie załatwiają się takie pisemne zamówienia za zaliczeniem.

Tamże są wszystkie krajowe i zagraniczne środki lecznicze i snec.al- 
ności zawsze w zapasie, i żądanie wysyłają się. Spis wszystkich środków 
leczniczych gratis i frauco.
Skład we I jW O w I c  w apt. Jak. B eisera , w  K ra k o w ie  w apt. Iłedyka.

aS3«S!SKS3ffl»"!' ii ■'i— ««eęeŚSsB8M<!
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gmman. r Jan Dobrzański, Z  drukarni „Gazety Narodowej  ̂ pod zarządem A . Skerla.


